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Na niektórych wyższych uczelniach trwają w tej chwili 
przymusowe wakacje, bo rektorowie wstrzymali wykłady, iuie 
mogąc pozwolić, by w mirrach, które symbolizują najwyższą 
ktdturę, rozgrywały się wypadki, Znamionujące właśnie brak 
kultury. A Im?z względu (na to, z jakich ideowych pobudek wy- 
nikają rozruchy studenckie na tle antysemickiem, jeżeli posługują 
bię pięścią, pałką czy (nożem, są bądź co bądź brutalnym gwał­
tem, czyli nie mieszczą się w ramach kultury polskiej, ani nie 
godzą się z podstawami etyki chrześcijańskiej. Dlaczegóż zatem 
w ostatfaim czasie co rok o tej porze niekulturalne wybryki po­
wtarza w murach polskich szkół najwyższych młodzież, kształ­
cąca się wszak Ina zdobyczach kultury.

Ktoś w odpowiedzi Ina podobne pytanie nazwał to krzykiem 
rozpaczy. I jest w tem dużo prawdy. Przypatrzmy się młodzie­
ży akademickiej. Wśród [niej uderza dziś brak synów wsi, któ­
rej już inie stać na kosztowną naukę tyło hit... Coraz częściej 
zdarza się, że młodzież zaczęte studji wyższe przerywa z Draku 
środków. A jeżeli przetrzymawszy będzę, kończy je wreszcie, 
to co ma z sobą począć? W zawodzie urzędniczym lub nauczy­
cielskim coraz więcej zredukowanych, przedwcześnie zemery- 
to wolnych, a ci, co w służbie czynnej zadłużeni, zawiedzeni’ 
czyż zachęcają bowycli kandydatów do pójścia w ich ślady? Zo­
staje więc sędzia, adwokat, lekarz, inżynier i różnorakie pola 
zawodów technicznych lub artystycznych.

Żeby się do któregokolwiek z tych postorubków przygo­
tować, trzeba mieć środki zbacZne, których dziś przeważnie 
brak (naszej inteligencji, pragnącej swoje dzieci kierować do 
zawodów wolbych. Ale jeżeli da się temu zaradzić i syn lub 
córka ukończy uczelnię najwyższą, czy posterunek, do którego 
przez tyle lat wytrwałego trudu i ciężkiej walki zmierza, za­
stanie wolnym do objęcia? Wszak masowo placówki te pozajmo- 
wali ludzie wiarą i Inarodowością nam obcy, których właśnie 
stać Ina wieloletni© studja i długie bezpłatne początki w za­
wodzie prawniczym, bankowym, lekarskim, aptekarskim, tech­
nicznym lub artystycznym.

A więc szukać trzeba gdzieindziej, szukać w zawodach prak­
tycznych : handel, przemysł, rzemiosło. Ba kiedyż w tej dzie­
dzinie pracy jeszcze gorzej. Tutaj już prawie wszystko zagar­
nęli obcy, nie zostawi*,vszy miejsca dla chrześcijan, dla Polaków.

Czyż zatem lnie trafnie określono te chroniczne wybuchy 
wzburzenia młodzieży akademickiej, że jest to jakgdyby krzyk 
rozpaczy w poczuciu krzywdy, bezsilności, bezradności. Poco 
narażać rodziców na tyle ponad możność poniesionych wydatków, 
poco bad siły męczyć się samemu latami, nieraz o głodzie i chło­
dzie, w bezsenności, jeżeli jest ktoś, kto w państwie i społeczeń­
stwie stanowi zaledwie nieznaczną procentowo mniejszość, a 
biby właściwy gospodarz zagarnia większość w kraju placówek, 
dających możność założenia rodziny, utrzymanie, dobrobyt, za­
pewnieni© starości...

Gwiazdo zaranna, śliczna Jutrzenko, 
Niepokalana Marjo Panienko. 
Bez pierworodnej zmazy poczęta 
Módl się za nami, Królowo święta!
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I tutaj wkraczamy już <w zagadnienie, które przestaje doty­
czyć wyłącznie młodzieży kończącej studja, ale jest sprawą bytu 
i niebytu polskiego mieszczaństwa, polskiej inteligencji, pol­
skiego społeczeństwa, wogóle istnienia Polski jako państwa nie­
zależnego. Niezależność bowiem polityczna zależeć wreszcie za­
cznie od tych, w czy jem ręku znajdą się dobra materjalne 
i wszelkie najważniejsze stanowiska wpływów obywatelskich 
i urabiania opinji publicznej.

Może kiedyś w jakiejś sztucznie rozszerzonej Palestynie 
utworzy się mocne państwo sionistyczne, do którego sami ze­
chcą masowo przenosić się Żydzi z krajów europejskich i wresz­
cie takiej ulgi dożnia i Polska. Na razie jednak nie my, lecz 
oni właściwie / są właścicielami miast w P o lsc e , w których 
tworzy się kultura przyszłych pokoleń. Do nich należą place 
budowlane i domy mieszkalne, hotele i banki, fabryki, warszta­
ty, hurtownie i sklepy, gazety, księgarnie, kina i teatry. Prze­
cież biura pośrednictwa i reklam’/, przedsiębiorstwa budowlane 
i i|nsta!acvjne, apteki, gabinety lekarskie i dentystyczne, kan- 
celarje adwokackie i pracownie artystyczne, wszystko to zaj­
mują oini albo bezpośrednio, albo trzymają to w swych rękach 
przez swój kapitał lub swoje prz/możne wpływy.

A zastanówmy się, że to nie oznacza wyłącznie smntnego 
faktu, iż pod względem matei jnlinym zawojowali gospodarzy peł­
noprawnych bądź co bądź obcy przybysze. Tu idzie o coś 'nierów- 
ńie większego i tragiczniejszego. Tu chodzi o duszę narodu, 
której zagraża utrata zasad moralności chrześcijańskiej. Czyż 
potrzeba szeroko t!omaezvć zasadniczą różnicę między etyką na­
szą wypływającą z Ewakigelji — a ich poglądem materjalistycz- 
inym na świat i współżycie z ludźmi. Cokolwiek Żyd pow:e przez 
ji*|adjo czy w sali odczytowej. hap:sze w swojej gazecie, czy 
wyda w swojej księgarni, wystawi w teatrze lub wyświetli w ki­
nie, cokolwiek zaprojektuje w samorządzie lub syndykacie, pora­
dzi jako adwokat czy pośrednik, — będzie miało na celu jego 
interes egoistyczny lub interes jego współwyznawców, albo tęż 
wyjnikać będzie z chę<i szerzenia swego na świat poglądu wro­
giego idei chrześcijańskiej i kulturze polskiej.

Tworząc jako literat, wykładając jako profesor, nie będzie 
się waliał podeptać cynicznie zasady naszej etyki; ona nie po­
wstrzyma go np. w roli lekarza przed zabiegiem z naszego sta­
nowiska niedopuszczalnym. A cóż dopiero w dziedzinie banko­
wości lub wytwórczości przemysłowej, w ruchu ełowym czy 
obrocie handlowym, jako hurtownik i detalista, wielki kupiec czy 
drobny sklepikarz, domolcrążca i jarmarczny straganiarz, on 
będzie zawsze miał na oku jedynie zysk własny, bezwzględne 
bogacenie się cudzym kosztem, w czem nie natknie się na ha­
mulce naszej etyki, gdyż on ma swoiste pojęcie o istocie handlu, 
demoralizujące publiczność i wpływ destrukcyjny szerzące w

świecie hahdlowo-przemysłowym wszelkiej innej narodowości.
Jeżeli teraz w tukiem oświetleniu przypatrzymy się życiu 

miast polskich od Krakowa po Wilno, od Grodna po Stanisławów, 
i zaczynając od największych Warszawy i Łodzi, a kończąc na 
najmarniejszej mieścinie kresowej lub podgórskiej, zrozumiemy 
troskę ludzi tworzących hp. Chrześcijański Front Gospodarczy, 
którzy tak jak my uliczną hecę antysemicką z tłuczeniem szyb 
w sklepach i redakcjach lub biciem kolegów-studefntów o gar­
batych Inosaoh potępiają, ale wyzwolić pragną Polskę z niewoli 
gospodarczej, wysysającej z nas soki żywotne i jednocześnie 
w krew barn wsączającej zabójczą dla dasz truciznę.

Ta właśnie troska przyświeciła inicjatorom Sejmu Kupiec­
twa Polskiego w Krakowie w 550-tą rocznicę powstania Kon­
gregacji Kupieckiej, przypominającej najpiękniejszy rozkwit kra­
kowskiego patrycjatu. Wszak wszystkie zabytki przeszłości po 
naszych wiekowych kościołach to pamiątki po mieszczaństwie, 
które stać było nietylko na piękne domy dla siebie, ale i na 
społeczne fundacje ideowe. Nie o to nam dziś chodzi, by pol­
skiego kupca, rzemiefśllnika czy kamienicznika w Rynku stać 
było na ugoszczenie monarchów ucztą Wierzynkową. Lecz o to 
idzie, by tefn polski mieszczanin, dostarczający krajowy z kazdem 
pokoleniem nowych zastępów inteligencji która decydować bę­
dzie o przyszłości Ojczyzny pospołu z kończącymi w miastach 
szkoły sylnami wsi, miał za co kształcić swoje dzieci w (zakładach 
zawodowych i uczelniach najwyższych.

I co najważniejsza, żeby te dzieci pokończywszy nauki, mo­
gły do woli, zarówno w zawodach praktycznych, jak wszystkich 
wollnych, obejmować warsztaty pracy, dziś zajmowane masowo 
przez żywioł obcy. Żeby zaś mogło u 'nas dojść do takiego odzy­
skania niepodległości gospodarczej, nie wystarczy najofiarniej­
sza robota gromadki ludzi dobrej wolt Musi w tem uczestniczyć 
ogół społeczeństwa w zgodnej współpracy z czynnikami rządzą­
cymi w państwie. Przeżywamy właśnie chwilę odpowiednią, 
mamy więc nadzieję, że idea przyświecająca kongresowi ku­
piectwa chrześcijańskiego, mimo że o niej dużo ni głośno na 
zjeździe nie mówiono, zaczyna się urzeczywistniać pomyślnie.

My zaś witamy tę akcję radośnie przedewszystkiem z tego 
względu, że chrześcijaństwo w życiu kulturalnem i społecznem, 
gospodarczem i politycżnem nie zapanuje — dopóki w życiu 
codzienno m wszystko, w sklepie i w nrzędzie, w redakcji i w są­
dzie, w szkole i na nlicy, nie zacznie podlegać prawom etyki 
chrześcijańskiej, brutalnie dziś deptanej przez wrogie ustosunko­
wanie się do niej wyznawców obcej wiary i obcej kultury, prze­
mocą wciskających się w nasze życie. Atoli w tej sprawie nic 
!nie zdziałamy aktami rozpaczy, a natomiast wielkiego dzieła 
Jokohamy jedynie solidarnym wysiłkiem zbiorowym.

Na Niedzielę druga Adwentu.
E W A N G E L IA  M at. X I. 2— 10.

One go czasu: Usłyszawszy Jan w więzieniu o dziełach 
Chrystusa, posłał dwóch uczniów swoich, i rzekł mu: 
Tyś fest, który masz przyjść, czyli innego czekamy? A od­
powiadając Jezus, rzekł im: Szedłszy, donieście Janowi, 
coście słyszeli, i widzieli. Ślepi widzą, chromi chodzą, trę­
dowaci bywają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmar­
twychwstają, ubogim ewangelję opowiadają; a błogosła­
wiony jest, który się*ze mnie nie zgorszy. A gdy oni ode­
szli, począł Jezus mówić do rzesz o Janie: Coście wyszli 
na puszczę widzieć? trzcinę chwiejącą się od wiatru? Ale 
coście wyszli widzieć? człowieka w miękkie szaty obleczo­
nego? Oto, którzy w miękkie szaty się obłóczą, w domach 
królewskich są. Ale coście wyszli widzieć? proroka? 7.a- 
iste, powiadam wam, i więcej niż proroka. Bo ten jest, 
o którym napisano: Oto ja posyłam Anioła mego przed 
obliczem twojem, który przygotuje drogę przed tobą,

Posłannictwem Jana Chrzciciela było zapowiadać, a po­
tem wskazać Baranka, który gładzi grzechy świata. P. Je­
zus przy ostatniej wieczerzy powiedział o swej ofiarnej K rwi: 
,,ta jest krew moja... która za wielu będzie wylana na od­
puszczenie grzechów". Mat. 26, 28. Owoc przebłogosła- 
wionej Krwi Jezusowej to odpuszczenie grzechów w św. 
spowiedzi. Widzieliśmy poprzedniej niedzieli, że spowiedź 
jest dziełem samej Wszechmocy, dzisiaj rozważmy, że 
jest i  szczytem Boskiej Miłości. Tylko nieskończone m iło­
sierdzie i niepojęta m iłość Boga mogła obmyśleć taki 
środek ratunku przed wiecznem potępieniem. Ludzie płyt­
kiego rozumu mówią: księża spowiedź wymyślili. O zaiste! 
naprawdę nie głęboki ich rozum i słaba inteligencja, bo 
wierzajcie — drodzy w Chrystusie — że takiej miłości, 
jaką okazał Bóg w Sakramencie Pokuty, niepodobna przy­
pisać żadnemu człowiekowi! Na takie ar ydzieło miłości 
nie zdobyłby się żaden człowiek, choćby m iał serce na
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nędzę ludzką nawet najczulsze, choćby się ono paliło m i­
łością bliźniego nawet najczystszą.

Wprawdzie i przed Chr. P. nie wszyscy się potępili, 
którzy popadli w ciężki grzech, mogli się bowiem ratować 
przed piekłem, choć nie było Sakr. Pokuty. W jaki sposób ? 
Wiemy, że dostępowali odpuszczenia grzechów, a więc 
i kary piekła, przez żal doskonały. Usprawiedliwienie jed­
nak takie było bardzo trudne i niepewne; wieczny niepokój: 
czy wzbudzony żal był doskonałym, czy naprawdę Bóg  
usprawiedliwiał ? Rozważając zaś miłosierdzie Boże w św. 
spowiedzi, zaniemówić na‘m trzeba, bo tu wszystko nad 
ludzkie pojęcie. Ażeby ułatwić nam żal i o darowaniu win 
zapewnić, podniósł Bóg pokutę do mocy Sakramentu. R o­
zumiemy te słodkie słowa? Prawda, że i w Sakr. Pokuty 
nie odpuszczą się grzechy jeśli ktoś niema żalu i odpowied­
niego usposobienia. Spowiedź bowiem nie polega tylko na 
samem wyliczeniu grzechów, ani nie jest jakiemś tylko wy- 
wnętrzaniem się — o p le ! Pozostaje 1 nadal pokutą i musi 
mieć cechy prawdziwej pokuty. Nadal żal jest głównym wa­
runkiem, ale możemy być spokojni o jego wystarczalność, 
gdyż w Sakr. Pokuty odpuszczają się nam grzechy nie dla 
naszego żalu jedynie, lecz przedewszystkiem dla zasług 
Krwi Chrystusowej. Słowami: ,,ja cię roz grzeszam“ ka­
płan niejako otwiera rany rąk i nóg Zbawiciela i Krew 
Jezusowa spływa na zbrukaną duszię. I w tym momencie —
0 radości! — szatan, który był niepodzielnym panem grzesz­
nej duszy, wypuszcza ją ze sjwej [rruocy, /a BÓg jjuż więcej 
grzechów nie pamięta. Naprawdę nie ,jpamięta ? Nie — 
niy ścieśniajcie miłosierdzia Boga, ani umniejszajcie mocy 
Jezusowej Krwi niewiarą, wątpieniem, małodusznością, ani 
broń Boże -  rozpaczą. Dusza obmyta w Sakr. Pokuty 
jest czysta, jakby nigdy nie była zmazana grzechem. Gdy 
głowa państwa ułaskawi zbrodniarza — mówimy — że 
jest ułaskawiony; darują mu karę, ale piętno zbrodni ciąży 
na nim nadal i nie przestaje być zbrodniarzem. Żadna ziem­
ska moc nie zdejmie z niego zaciągniętej hańby. Inaczej 
Krew Chrystusa w Sakr. Pokuty : ona gładzi i karę i sam 
brud, grzechowy. Po rozgrzeszeniu wychodzi grzesznik tak 
czysty,'jakby nigdy nie był zgrzeszył. Oto wpadają w ucho 
kapłana przez kratki konfesjonału grzechy: co jeden to 
większy, i tak prawie bez liczby — aż wreszcie najcięższy. 
Biedny grzesznik! Zda mu się, że runie na niego sklepie­
nie kościoła, chciałby w tej chwili, by ziemia się otwarła
1 zakryła go — i pyta trwożliwie: księże, co ty pomyślisz

* __
teraz o mnie? Teraz? — odpowie kapłan: żeś święty! 
I nie może być inaczej. Gdyby było inaczej, czyż miałyby 
pełną wartość słowa Jezusowe: ,,Tak, powiadam wam, ra­
dość będzie przed anioły Bożymi nad jednym grzesznikiem 
pokutę czyniącym“ ?. Łuk. 15, 10. Niech będzie Bóg uwiel 
biony za swe bez granic m iłosierdzie! Bo gdzież —* pytam — 
na całym świecie jest miłość, idąca tak daleko, jak m i­
łość Boga w Sakr. Pokuty ? 1 ludzie pod nakazem tej
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Bożej miłości muszą darować winy swym bliźnim, lecz 
nie potrafią ich przez to uwolnić od odpowiedzialności przed 
Bogiem ani zmazać plamy grzechowej na ich duszy. Jedynie 
czyni to tylko Bóg i to tyle razy, ilekroć kapłan rozgrzesza, 
spowiadającego się. Co za nadmiar miłości i miłosierdzia! 
Aid też co za zgubne i nieszczęsne zaślepienie niechcących 
się spowiadać!

Przekleństwem ciężkiego grzechu - oprócz \wielu in­
nych złych następstw — jest i  to, że człowiek traci 
wszystkie swe dotychczasowe zasługi na niebo: ,,A jeśli 
się. odwróci sprawiedliwy od sprawiedliwości swojej, a czy­
nić będzie nieprawość... i zali żyć - będzie ?“ Odpowiada Pro 
rok, że nie, bo ,,Wszystkie sprawiedliwości jego, które 
czynił, nie będą wspomniane; w przestępstwie, które po­
pełnił, i w grzechu swym, który zgrzeszył w nich umrzc“ . 
Ezech. 18, 24. Grzech ciężki uśmierca wszystkie zasługi, 
choćbyś i,ch miał nawet tyle, ile wszyscy święci razem.
A teraz słuchajmy o nowym cudzie miłości Bożej w Sakr 
Pokuty. Gdy padną słowa: ,,ja ci,ę rozgrzeszam*1, ożyją 
z powrotem poprzednie zasługi wykonane w stanie łaski. 
Nie ożyje tylko to, czego dokonało się w stanie grzechu 
ciężkiego, bo to nigdy samo w sobie nie miało wartości 
na żywot wieczny. Czy tyle dobrodziejstw Sakr. Pokuty nie 
przynagli cię przystąpić do konfesjonału ? fCzemu masz 
ginąć? Bóg cię chce zbawić! X . St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
8 grudnia niedziela Niepokalane Poczęcije N. M. P.
9 w poniedz. LeokadjL p., Walerji p.

19 w wtorek N. M. P. z Loretto
11 „ środa Damazego p.
12 „ czwartek Aleksandra m.
13 v  piątek Łucji p. m.
14 „ sobota Spirydjona b. m.____________________________

Rekolekcje zamknięte.
W domu rekolekcyjnym 00 . Salwatorjanów w Trzebini

w następujących terminach: 18-22 grudnia ,KSM męskiej. — 
W Btyczniu: 19—23 niewiasty z III. Zakonu, 28—31 mężczyźni 
z III. Zakonu. — W lutym: 3—7 kapłani, 18—22 panny, które 
składają śluby panieńskie, 28 lutego r—3 marca panny służące.— 
W miarcu: 4—8 niewiasty, 10—14 panny młodsze, 16 20 panie 
z inteligencji, 24—28 mężczyźni, 29 sjnarca—2 kwietnia mło 
dzieńcy. W kwietniu: 2—6 panowie z inteligencji. — Uczestnicy 
zechcą zawczasu zgłosić swój udział, podając swój dokładny 
adres, stan i zawód. — Za cały czas pobytu płaci1 się 10 zł, 
osoby zamożniejsze 14 zł.

W domu rekol. OO. Jezuitów <w Dziedzicach (Ina Śląsku). 
9—13 grudnia dla kapłanów, 14—18 grudnia dla mężczyzn. 

Zgłoszenia nadsyłać wcześniej.

Numer świąteczny Dzwonu Niedzielnego
ukaże się w piękniejszej niż zwykle szacie i. w znacznie powiększonej objętości. Będzie miłym świątecznym gościem  
w polskich , katolickich rodzinach. Przyniesie artykuły dla nauki i rozrywki. Tak dla miast jak dla wsi. Pozwoli W am  
spędzić Święta w m iłym , prawdziwie chrześcijańskim nastroju. —'* Zo rządy Parafjalnej Akcji Katol. i Organizacje kato­
lickie dołożą niewątpliwie wszystkich starań, by ten numer „Dzwonu1- znalazł się w wielu nowych rodzinach, nawet
tam, gdzie zwykle nie dociera. Prosimy o JA K M A JW C Z E SN IE JSZ E  zamawianie większych ilości egzemplarzy, by

nam umożliwić wczesne ustalenie wysokości nakładu .
Ze względu na znacznie powiększony nakład , numer świąteczny będzie doskonałym środkiem propagandowym  

dla katolickiego kupiectwa. IN  SE  R A T Y  P R Z YJM U JE M Y DO 13. G RU D N IA .

f i  D  11 \AI I p  wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 
U D U  v v I l  ze swego składu jak również wykonuje na mia- 
lllllllllllllllllllllllllll rę po c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  f I r  m a

PIOTR W ĄSIK
KRAKÓW, ul. iw . Tomasza 29. Tel. 122-08
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O czystość życia naszej młodzieży.
,,Młodzież musi się wyszumieć“. Doniedawna hasto 

to było w szerokich kołach społeczeństwa bardzo popularne, 
nie śmiano wątpić w jego prawdziwość. Młodzież ma swoje 
prawa — trzeba patrzyć przez palce na jej wybryki(. .

Pewnie, młodzież musi się ,,wyszumieć“, ale czy ko­
niecznie musi się wyszumieć w najgorszem tego słowa zna­
czeniu? Czy swej siły życiowej nie może zwrócić ku celom  
wznioślejszym i. tam dopiero pokazać co umie, czego potrafi 
dokonać? Czy na to ma w sobie tyle żywości i ;rzutkości, 
żeby na oślep leci,eć w błoto występku i, tam ją... tracić?!

Żywość i  ;rzutkość młodzieży to zbyt cenne dary Boże, 
żeby nie wiedzieć, na co je zużyć, żeby szukać tylko 
okazji do pozbycia się ich. Za dużo mówiono o ,,prawach 
natury “ i wmawiano we wszystkich, że młody człowiek nie 
może- się opanować, owszem, że życje czyste przynosi szkodę 
zdrowiu. Zdania takie znajdywały wiarę u starych i m ło­
dych, póki, doświadczenie młodego odradzającego się po­
kolenia nie zadało kłamu wygodnym hasłom i przesądom.

Gdy si.ę o ki,mś powiedziało, że to jest czysty młodzie­
niec, człowi.ek, który nie stracił niewinności —  samo 
zestawieni(e słów „młodzieniec" i ,,czysty“ wywoływało u 
słuchaczów ironi.czny lub niedowierzający uśmieszek. Iro­
niczny, szyderski, o tyle, że człowieka takiego uważano za 
jakiegoś ni,edołęgę, nie znającego życia. Pozatem niezbyt 
wierzono w istnienie naprawdę czystego młodzieńca, nawet 
takiego „niedołęgi". Zresztą i teraz ludzie oddający się 
uciechom zmysłowym nip mogą pojąć, żeby ktoś mógł pro­
wadzić inne życie niż oni. Poczęści jest to zrozumiałe, bo 
i nałogowemu palaczowi trudno wytłómaczyć, że bez tytoniu 
życie wcale nie traci na wartości. Palacz widzi przynajmniej, 
że dużo ludzi obchodzi się > bez nikotyny, rozpustnik nie 
wierzy i nie da się przekonać, że są ludzie wstrzemięźliwi. 
Każdego posądzi o obłudę.

O czystość młodzieży prowadzi się zaciętą walkę. Stąd 
tyle broszur, odczytów, i artykułów, jakie się pojawiły 
w tej sprawie. Młodzież dała się przekonać. Ideał czystości 
życia zajaśniał dla niej nowym blaskiem. Młodzi wzięli 
sobie za punkt hono,ru wytrwać w wierności dla swego ide­
ału i trwają mocno przy swojem.

Niestety jeszcze nie wszyscy. Jak pod wielu względa­
m i tak( i w tym wypadku dzielą się na dwa odłamy. Odłam 
zwolenników czystości życia zwiększa się stale. Młodzież dzi­
siejsza ,mi;mo gnębiących ją ze wszystkich stron trudności 
i klęsk życiowych nie chce mimo wszystko iść po linji 
najmniejszego oporu. Nad ciałem zaczyna triumfować duch.

Młodzież nie tylko nie daje się powodować swym no­
woczesnym modnym gorszycielom, ale zabiera się do roz­
prawy z nimi. W młodzieńczej gorączce posuwają się 
nasi szermierze hasła czystości czasem aż za daleko, nieraz 
znalazłstey się w obliczu gorszyciela zabierają się do argu­
mentów fizycznych, aż do laski, włącznie — trudno to chwa­
lić, ale widać jak nowocześni .„uszczęśliwiacze" ludzkości 
nie przypadają młodym do gustu.

Ęronją się i bronią innych.
Byłem świadkiem takiej sceny. Student medycyny ku­

puje w kiosku papierosa. Odchodząc, rzuca okiem na wy­
wieszki dzienników i rozłożone czasopisma. Zauważa m ię­
dzy Innemi takie piśmidła jak ,,Eroticon“, ,,W esoły Bo­
cian" i  t. p. Podchodzi jeszcze raz do okienka i żąda usu­
nięcia tych czasopism z wystawy. Posługuje się przytem

E RUrRY* W AU2Y ftfcSfcSERY. =
TEK I NA AKTA, PORTFELE, PAPIER O ŚN ICE I T .P .  
ORAZ NAJM ODNIEJSZE T O K E 8 K I  D AM SK IE

ANASTAZY F RONCZ
K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S K A  1 7 .  —  T F L E F O N  1 7 2  6 8

ąrgumentem bardzo przemawiającym do sprzedawcy; zapo­
wiada, że, gdy zobaczy jeszcze wywieszone tego rodzaju 
pisma, nie pokaże się tu więcej, a i kolegów skłoni do 
bojkotu.

Inny przykład. Dwóch młodych ludzi utrzymuje z sobą 
przyjacielskie stosunki. Po pewnym czasie jeden z nich 
dowiaduje się, że jego kolega prowadzi rozpustne życie. 
W tejże chwili znikła wszelka sympatja. Opowiadał mi, że 
nie chciał przechodzić w drugą ostateczność, ale nie mógł 
się objonić przed prawdziwym wstrętem — nie mógł owemu 
koledze nawet ręki swobodnie podać. .

Takich jest dużo. Wystarczy posłuchać rozmów jakie 
prowadzą młodzi na temat czystości życia. Naprawdę można 
się zbudować. Tylko więcej śmiałości, więcej odwagi na tere­
nie publicznym! Gdy wszyscy staniemy do walki, zwycięży­
my! Nie trzeba będzie nawet uciekać się do rozporządzeń 
i ustaw w obronie moralności.

N ie będziemy się obawiać, że nas posądzą o święto- 
szkowstwo, powiedzą, że nie znamy życia. My znamy życie 
i właśnie dlatego, że je znamy, garniemy się do niego, do 
życia, radosnego, pełnego życia, a nie do brudnego użycia!

Zresztą czy to prawda, że nas wyśmieją? Choćby nas 
chcieli wyśmiać w oczy, w głębi duszy przyznają nam rację. 
Nie my się będziemy wstydzić, .ale ci, którzy nie umieją 
utrzymać na wodzy swych namiętności.

Nie jesteśmy i nie chcemy być zacofańcami, ale śmiało 
chcemy stosować prawdziwie chrześcijańską radosną ascezę 
wyrzeczenia się brudu. Jesteśmy młodzi. I w nas są zmysły, 
ale my musimy się starać o ujęcie ich w karby. Wiemy, 
że pierwiastek zmysłowy ma rację bytu, widzimy w nim 
mądre urządzenie Boże, ale ni.e Jiędziemy planu Bożego wy- 
koszlawiać, ze smysłów robić cel życia; nie idziemy do 
klasztoru, zostajemy w świecie, wstąpimy w związki mał­
żeńskie, a zahartowani w w alce. z namiętnościami w m ło­
dości, z łatwością dochowamy i czystości życia małżeń­
skiego, nie pomyślimy nawet o zdradzie przysięgi mał­
żeńskiej, stworzymy szczęśliwą rodzinę — nie trzeba będzie 
dla nas rozwodów.

W ygodna droga hańby i zatracenią człowieczeństwa 
nie dla nas. Dokonaliśmy już tego, że rozpusta przestała 
być „artykułem mody", nakazaliśmy szacunek dla życia 
czystego, musimy podjąć jeszcze walkę o dusze tych kole­
gów, którym grozi niebezpieczeństwo moralnego zatrucia. 
Śmiałemi wystąpieniami wyrwiemy ich łatwo z rąk apo­
stołów zła. Pójdą napewno za nami, bo nas młodych 
wszystkich pociąga co dobre, szlachetne i wzniosłe. Nasza 
zdecydowana postawa pociągnie słabszych, tych którym 
imponuje jeszcze bezczelność i cynizm świata zepsucia. Ci, 
którzy nie chcą si,ę przełamywać, będą się musieli usunąć 
w kąt, nie będą s;ę chlubić bezwstydem, i szerzyć go w swo­
jem otoczeniu — poczują, że to właśnie oni są słabi.

Czystość życia da nam wewnętrzne zadowolenię, praw­
dziwą radość, zjedna nam błogosławieństwo Boże w naszych 
codziennych wysiłkach i pracach i dla naszych zamiarów 
na, przyszłość. Myślimy jedłiak nie tylko o sobie, staniemy 
się apostołami, czystości, pójdziemy w bój w imię moralnego 
odrodzenia ludzkości, pójdziemy pod sztandarem Niepoka­
lanej.

Zwyciężymy! / .  R-wicz.

ANTONIROTHE
FABRYKA Ś W I E C  KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.
TEL. Nr. 121-74. ROK Z A Ł. 1789
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Emilowi Zegadłowiczowi.
PAMIĘTASZ?

Pamiętasz? bo tak słychać, ivże zapomniałeś,
Jako Wiarą, Nadzieją, w Miłość bliźniio-boską 
Przepełnione Twe całe serce, duszę miąłeś.
Pamiętasz tę niebiańsko mistyczno-eolską 
Harfę z strunami z duszy do Boga napiętą,
Grającą Mu z anioły Święty I Święty I Święty 1 
Pamiętasz jak w Twój talent ktoś świlęty się wcielił... 
Gdyś tworzył „Powsinogi" cudne swoje dzieło!
W którem szklarzy, druciarzy Wawraś ewangelii...
O! ja myślę, pamiętasz... in excelsis Deo...
Nie dały Ci zapomnieć tego Boże świątki 
Coś ich tyle umieścił w Twych pokojów kątki... 
Przebacz, iże ja lichy, biedny „Powsinoga**,
Pieśniąrz ludu grający na ligawce z „beżu"
Zapytałem się Gębie, czy pamiętasz Boga,
Z Którymś w struny Twej harfy mistycznej uderzył, 
Wówczas w raju mistycznych kwilatów tak szczęśliwy, 
Jak żaden człowiek nie jest, co bez Boga żywy...

Jan tek z Bugaja.

I m p o r t  k a w y ,  h e r b a ty ,  w in a  
o r a z  w s z e lk ic h
t o w a r ó w  k o l o n j a l n y c h .

M. Jawornicki
K R A K Ó W
R y n e k  G łś w n y  44 . t e l .  103-46  
D łu g a  82. „ 178-72
P o d g ó r z e  R y n e k  13. „ 156-22

Na p ro w in cję  w y s y ła m y  p aczk i ż y w n o ś ­
c io w e  franko. D la  k la sz to r ó w  itp . o p u st.

Jak
zbudowany 
jest świat.

,1!

Planety: Jowisz, Saturn, Uran, Neptun 
i nasza maleńka ziemia. *:”

Na początku niniejszego artykułu wspomnieliśmy, że 
patrząc w pogodną noc na niebo, możemy dostrzec na niem  
kilka punktów świecących, nieco większych, oznaczających 
się światłem spokojnem, nie migotliwem, które nazwaliśmy 
planetami. Planety te razem z ziemią i słońcem stanowią 
nasz^ najbliższą nam rodzinę słoneczną lub nasz układ sło­
neczny. Centralnym punktem tego układu jest słońce, koło 
którego biegnie 9 planet głównych, po torach prawie 
dokładnie kołowych, jakby konie w cyrku, kłusujące po 
okrągłej arenie. Wszystkie planety krążą w tymsamym kie­
runku, a te, które są bliżej słońca, krążą najszybciej, im  
dalej odeń, tem ruch staje się powolniejszy, aż wreszcie 
na krańcach układu zmienia się raczej w pełzanie w po­
równaniu z wielkiemi prędkościami w pobliżu środka. Praw­
dą jest, że nawet najodleglejsza i najpowolniejsza z planet 
przebiega w sekundzie pięć kilometrów, co przewyższa około 
200 razy prędkość pociągu pośpiesznego, lecz w $stro- 
nomji, jest to szybkość żółwia. Planety ,, Merkury “ i ,,W e­
nus “ które reprezentują ,,ruch pośpieszny“ w pobliżu środ­
ka, poruszają się 10* względnie 7 razy szybciej.

Nasza rodzina słoneczna, uporządkowana w kolei jej 
odległości od słońca obejmuje obecnie 9 planet, których 
nazwy datujiące się jeszcze od starożytności, zapożyczone są 
z nazw starożytnych bóstw. Mamy następujące planety: Naj­
bliżej słońca jest ,,Merkury“, następnie „Wenus**, odległa  
dwa razy bardziej od słopca niż ,,Merkury“ i okazująca się 
zazwyczaj o zmierzchu, jako ,,Gwiazda wieczorna*4 albo 
w świetle poranka, jako ,,Jutrzenka**. Po słońcu i księ­
życu jest ona najjaśniejszym objektem na całym firmamen­
cie. Trzecią z kolei planetą jest nasza ziemia, rozmiarami 
swemi przewyższająca obie te planety. Widzimy więc, że 
rozmiary wzrastają w szeregu ,,Merkury“, ,,Wenus**, , ,Zie- 
m ia“ w tejsamej kolejności, co odległość od słońca. ,,Mer­
kury “ i  księżyc naszej ziemi pozbawione są atmosfery, 

 ̂ gdyż przyciąganie ich jest zbyt słabe, by móc ją utrzymać

w sposób trwały. Natomiast „Wenus" i ,,Ziemia“ dzięki 
swej większej masie zdołały te trudności pokonać całko­
wicie i przyciągają atmosferę do swojej powierzchni. Ale 
skład atmosfery na „Wqnerze“ jest inny aniżeli na ziemi, 
mianowicie jest tam bardzo mało tlenu, wskutek tego niema 
tam roślinności i wogóle życia organicznego, tak jak na 
ziemi.

Sześć pozostałych planet obiega swoją drogę dokoła 
słońca na zewnątrz orbity ziemskiej. Posiadają one nastę­
pujące nazwy: ,,Mars“, ,,Jowisz“, ,,Saturn“, ,,Urain**,.
,,Neptun“ i ,,Pluton“. Ten ostatni został odkryty przed 
pięcioma laty w roku 1930.

Między drogami ,,Marsa“ i „Jowisza" krążą dokoła 
słońca tysiące małych ciał, zwanych planet o i darni lub 
asteroidami. Są to przeważnie odłamki, powstałe z rozpadu 
jednej większej planety. Pomiędzy orbitami ,,Marsa“ i „Jo­
wisza" rozciąga się nienormalnie szeroka luka, którą nie­
gdyś zapewne wypełniła jedna planeta zwykłego typu, do­
póki nie spotkała jej katastrofa, przy wejściu w strefę, ota­
czającą ,, Jowisza11.

6 *W iększości planet towarzyszą orszaki, księżyców czyli 
satelitów o liczebności:, idącej w parze z rozmiarami i do­
stojeństwem planety. I tak: planety małe, jak ,,Merkury“ 
i „Wenus" nie posiadają księżyców. ,, Ziemia “ ma jeden 
księżyc, ,,M ars“ ma dwa księżyce, „Jowisz" dziewięć księ­
życów, „Saturn" ma także dziewięć Jcsiężyców, ale oprócz 
tego posiada ciekawe pierścienie, otaczające ^ o  dokoła, 
,,Uran“ ma cztery księżyce, a „Neptun** jeden.

Jakiż dziwny i piękny nieraz widok musi przedstawić 
noc, a nawet i dzień na tych planetach. Nieraz wschodzi 
i świeci na niebie jednocześnie kilka księżyców, wynagradza­
jąc tym sposobem słabe światło słoneczne na odleglejszych 
planetach. Prócz zwykłych zaćmień słońca i księżyca, które 
na planetach tych są częstsze, aniżeli u nas, mjuszą następo-
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wać jeszcze zaćmienia jednych księżyców przez inne. Nieraz, 
jak naprzykład na ,,M arsie“, jeden księżyc wschodzi trzy 
razy w ciągu doby, drugi przez dwie doby nie zachodzi 
wcale. Największymi ze wszystkich księżyców są księżyce 
,, Jowisza". Są one prawie wszystkie większe od naszego 
księżyca. Niektóre z nich można dojrzeć nawet przez dobrą 
Lornetkę teatralpą, a gdyby nie silny blask samej planety, 
moglibyśmy je nawet widzieć golem okiem. Zwracają się 
one ku swej planecie, tak jak nasz księżyc ku naszej ziemi, 
zawsze tą samą połową swej powierzchni.

W edług współczesnych poglądów księżyce powstały z ma­
ter ji, wyrwanej z brył planetarnych w tensam sposób, jak 
planety zrodziły się z mater ji, wydartej z wnętrza słońca. 
Badania matematyczne wykazują, że każde wielkie ciało 
niebieskie otacza strefa, którą możnaby nazwać ,,strefą nie­
bezpieczną' Gdy jakieś drobniejsze ciało zbliży się na 
pewną określoną odległość do owej bryły większej, i znaj­
dzie się wewnątrz tej strefy, wówczas rozpada się ona na 
kawałki, rozrywa je bowiem przyciąganie wielkiego ciała. 
Małe ciało niebieskie nie może przekroczyć strefy niebie­
skiej, otaczającej większą bryłęj i  wyjść z niej potem zupeł­
nie nieuszkodzonem. Oczywiście stopień uszkodzenia za­
leży od tego, jak długo przebywało ono w tej strefie. 
W edług naszych przypuszczeń zdarzył się przed miljonami 
miljonami lat taki wypadek, że słońce błądząc w przestrze­
ni, weszło w strefę niebezpiezczną, okalającą jakąś inną 
większą i  cięższą gwiazdę i zaipłaciło za to zwykłą karę, to 
znaczy uległo częściowemu rozerwaniu i ze smugi materji 
wrzecionowatej, wydartej z wnętrza słońca, powstały pó­
źniej planety. Z początku nie opisywały one .regularnych 
cfróg koło słońca czyli orbit, tak jak je zakreślają dzisiaj. 
Ich początkowo chaotyczne ruchy mogły je łatwo wpro­
wadzić do wnętrza sfery niebezpiecznej, otaczającej słońce, 
skutkiem czego m ogły one uledz temu samemu losowi, co 
przedtem ich macierz — słońce. O. E.

(C. d. n.)

Jeszcze o związku ze „Związkiem"
Na temat osławionego Związku Nauczycielskiego, o którym 

pisaliśmy przed tygodniem, ciągle pełno w prasie uwag i przy­
czynków do dziwnej sprawy jego niekorzystnych wpływów u władz 
szkolnych. Oto n. p. dziwią się nauczyciele, za co nagle spensjo- 
Inowano jako nauczycielkę i za co usunięto z władz organizacyj­
nych wdowę po zasłużonym prezesie tegoż Związku, ś. p. pośle 
Smulikowskim. Opowiada o tem czasopismo „Nauczyciel polski".

Na zebrainiu oddziału warszawskiego p. Smulikowska uza­
sadniła potrzebę nawrócenia Związku z błędnej drogi. P. Smu­
likowska doszła do przekonania, że konieczne jest wychowanie 
młodzieży polskiej w duchu katolickim, ,w zasadach moralności 
chrześcijańskiej. Po tej linji winna iść również cała działalność 
organizacji nauczycielskiej. Poglądy te głosiła j>. Smulikowska 
także na kursie wakacyjnym w Piwnicznej, podkreślając wy­
raźnie, że walka z religji, jaką Związek prowadzi, świiadczy 
niezbicie o tem, iż  n a u c z y c i e l s t w o  , z w i ą z k o w e  
w p r o w a d z o n e  z o s t a ł o  na  b e z d r o ż a .  Po wakacjach 
badano stan jej władz umysłowych i przeniesiono ją na emery­
turę. Dawni przyjaciele jej męża odwrócili się od niej, nie po­
znają, nie widzą. Prosiła w swem nieszczęściu o obronę przy­
wódców związkowych. Nic jej nie pomogli. To samo ją spot­
kało, kiedy się zwracała do dygnitarzy szkolnych. P. Smuli­
kowska wymieniałh nawet nazwiska tych. którzy przedtem by­
wali stałymi, codziennymi niemal gośćmi jej męża i bez jego 
zgody Iniczego nigdy nie decydowali. Może nareszcie teraz, gdy 
cały kraj zainteresował się działalnością Związku, czołowi jego 
członkowie z/ewidują swój stosunek do katolicyzmu.

0  duszę naszych dzieci.
Wydanie południowe „IK. C.“ pod nazwą .„Tempo dnia'* 

miewa stale od jparu lat w  numerze niedzielnym dodatek dla 
dzieci p. t. „Nasz dzienniczek". Nie stanowi on jednak kartki 
osobnej, gdyż drugą jej połowę .zajmują w dalszym ciągu takie 
same sensacje kryminalne, jakiemi ten brukowiec codzień karmii 
swoich czytelników. Otóż jedna z jnatek za naszem pośred­
nictwem ostrzega rodziców przed lekkomyślnem oddawaniem do 
rąk dzieci tego rodzaju lektury. Miała okazję widzieć nr. 44 togo 
dodatku przy n-rze 310 z 11. XI. Na tejsamej kartce, co (wier­
szyki i powiastka dla dzieci, podano spis nieodpowiednich dla 
młodzieży powieści sensacyjnych przeznaczonych na nagrody 
za rozwiązanie zagadek, oraz korespondencję z ‘Paryża p. *t.: 
„Niezwykła zbrodnia awanturnicy". Dokładny opis ohydnego 
mordu jest oczywiście drukowany w ten sposób, że co kilka 
zdań jakieś pikantne wyrazy są odznaczone pismem grubszem
1 podkreślone, umieszczone osobno, by lepiej rzucały się w oczy. 
Otóż czy dziecko czytając na tejsamej kartce gazety swoją 
powiastkę, zobaczywszy obok odbijające od tekstu takie wyrazy 
jak „przy pomocy nożyka od ^manicure zadał jej 6 pchnięć 
w szyję" — albo „po zbrodni była w klnie" — da (się ipowstrzy­
mać od przeczytania całości o tem, jak publiczna kobieta mor­
duje staruszkę, by kochankowi oddać zrabowane tysiące... i o 
tem, jak zbrodniarka spokojnie robiła ^gobie sweter, gdy po nią 
przyszła policja...

Słusznie matka, na to zwracająca .nam uwagę, kończy swój 
list pytaniem: Czy możnaby nazwać społeczeństwo katolickiem, 
gdyby przeciw tak cynicznej deprawacji .nie zareagowało i gdyby 
na przyszłość przed nią dzieci swych nie broniło?...

Z okazji ślubu naszej drogiej Koleżanki i Kuratora skła­
damy JWPaństwu Doktorostwu £. Jelonkom ^serdeczne gra 
tulacje. Filareckie Kolo Abstynenckie.

B A R T O S  G A D U Ł A
N. B. P. J, Chr.! Żyję jesce kochaniutcy cytelnicy „Dzwo­

nu Niedzielnego". Nieraz ale przychodziły na mnie tego roku ta­
kie canie chwile, zem na całe piersi wzdychnął do onej patronki 
wszyśkich ludzi żyjących na tem świecie—  śmiercicki, coby 
jus zrobiła ze mną „kukuk" na tem nasem parali jalnym smę- 
tarzyku... Kiedy byłem na nięm w Dzień Zadusny, pomodlić sie 
za mojego tatusia, matusię ina ich grobach, posukać mogiłek, jus 
zadeptanych mogiłek moi h pięciu maluśkich synacków, to te moje 
ciche łzy co spadły z moich ooów, tnie były to łzy żalu lalie łzy 
tęsknoty, zeby z moim tatusiem, matusią i moimi pięciu synac- 
kami, jako oni, spocąć ciałem, sercem na tym smętarzyku z nie­
mi, a dtisą tam u Boga fna tamtem świecie... Płakołem srrdeenym 
żalem tych moich synacków, kiedy mi marli, a kiedy mi naj- 
milejsy, hajpiekniejsy i najukochańsy śteroletni synek Jantuś 
umar, to mi omało serce z zalu nie pękło... Cy ale nie lepij 
jest dz s aj tym moim pomarłym syhackom, ze tam na łąkach 
niebieskich, wiecnie kwitnących, sąm aniołkami Bożemi, jak 
temu siedmiorgu moich dzieci, które mi żyją... Najstarse wyle­
ciały z gniazda rodzimego we świat; cy im tam, tam. w tych eię- 
skich kryzysowych casacli dobrze? Cy im w tych z moralną zgni­
lizną. zeźwierzęceniem, ancykrysią wiarą, nadzieją i miłością, 
jaka dziś panuje na świecie heśp ecno i scęśllwie?... A tem młod- 
sein d i cłom, co sąm jesce przy tatusiu, matusi w chałpie, cy 
jem dobrze było na wiesnę kiedy nas to ł przednówek, kiedy roz 
nja tydzień kawołecek chleba skostowały,. temi zi nniockami co je 
nie było za co kupić, żyły?... Zima nadchodzi, brak kosuląt, su­
kienek, b, so dreptają w chałupinio jus zimnej, tela sie zagrzeją, 
CO przy matusi, jedno z jednej, drugie z drugiej strony pod

chudąm pierzyncyną, którą sekwestrator za niezapłaconą soku- 
racyją zapisoł...

Wiadomo jest, ze każdy chop okrutnie chciwy jest na zie­
mię, to tes choćby inimioł gotówki, pozycy na wysoki procent, 
bedzie z tego powodu znosił, cierpmł nojwięksą blede, nędze, 
ale tej ziemi jak sie mu trefi okazyjo mordzynę, choćby pół przy- 
kupi. Taką chciwością i jo Bartek Gaduła trzy razy zgrzy sylem. 
Dwa razy jakoś tak mi sie udało zem sie z długu wypłacił, lale 
trzeci roz kiedy przed samym kryzysem kupiłem morgę jaze za 
3.100 zł., ha co 2.200 zł. pozycyłem, wsiąknyłem, ze o mało ca­
łej zagrody mojej za ten dług mi nie sprzedano, chocias ażeby 
tea dług spłocać najwięksą jako może być hiydą pokutuję. Se- 
deal kiedyś tu z niiojo kobieciną Mag lusiąm z Wadowic, gdzie by­
liśmy w sprawie tego długu w Kasie Komunalnej, ażeby ten 
diug na lot śternoście rozłożyć. Idzicma z tych Wadowic ku Wyso­
kiej. Dzieci bas m jają idąc ze s oty a kazd nas pozdrawia boskiem 
słowem — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — Widzis 
Miagduś, — powiadąm do mojej — jakie to sąm tutoj ina Wyso­
kie] dzieci skolnę, jak chwalą mile Boga przed przechodniami. 
Ostatni roz kiedym s m !  z  Wadowic, to mi sie to tak spodobało 
zem tym dzieciom wszyśkie cukierki, com kupił dlo nasej Ma­
rysie, ozdoł — a Marysi w Stanisławiu u Krzyśka, insych cu­
kierków kupił. Dzisioj Mag duś nie damy im cukierków, bo na­
wet dlo hase] Marysi nimamy co nas tak do grosika wysupłali 
w kasie, ale hapisę za to na pochwałę tym dzieciom i ich nau- 
cycielom i ks. katechecie giwendę w „Dzwonie Niedzielnem". — 
A wortają Jantku mój — powiado mi moja, cobyś napisał, bo 
nase dzieci skolne to ani jedno na dziesięć pokwalony przed prze­
chodniem nie powiedzą, prędzyj któro język pokoże abo po- 
drzyźni. Oeść tedy nauczycielstwu skoły we Wysokiej!



Nr. 50 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 815

Dział prawniczy.
Tworzenie dróg koniecznych.

Z d a r z a  s i ę  n i e j e d n o k r o t n i e ,  ż e  p e w n a  nieruchomość 
( g r u n t ,  d o m  i  t .  d . )  pozbawiona jest j) o łączenia drogowego 
z siecią dróg publicznych. W  t a k i m  w y p a d k u  można n a  
p o d s t a w i e  u s t a w y  z 7  l i p c a  1 8 9 6  N r .  1 4 0  D z .  p .  p .  >fizyskać 
połączenie przez cudze grunty. A b y  j e d n a k  t a k i e  p o ł ą c z e n i e  
u z y s k a ć ,  m u s z ą  z a c h o d z i ć  n a s t ę p u j ą c e  warunki: 1 )  brak 
połączenia, d r o g o w e g o  z s i e c i ą  d r ó g  p u b l i c z n y c h  l u b  t e ż  
niedostateczne i s t n i e j ą c e  p o ł ą c z e n i a ,  2 )  potrzeba t a k i e g o  
p o ł ą c z e n i a  w z g l ę d n i e  l e p s z e g o  p o ł ą c z e n i a  d o  c e l ó w  normal­
nej gospodarki. J e ż e l i  w i ę c  t a k i e  w a r u n k i  z a c h o d z ą  można 
żądać utworzenia drogi koniecznej. Niedopuszczalne b ę d z i e  
a t o l i  t a k i e  ż ą d a n i e ,  a )  j e ż e l i  korzyści d r o g i  k o n i e c z n e j  nie 
przeważają szkód, j a k i e b y  m o g ł y  w y n i k n ą ć  d l a  n i e r u c h o m o ­
ś c i  ( g r u n t u )  o b c i ą ż y ć  s i ę  m a j ą c e j ,  b )  j e ż e l i  brak połączenia 
drogowego p o w s t a ł  w s k u t e k  uderzającego niedbalstwa wła­
ściciela gruntu, c )  j e ż e l i  c h o d z i  j e d y n i e  o  u z y s k a n i e  krót­
szego połączenia drogowego, n i ż  j u ż  i s t n i e j ą c e ,  d )  j e ż e l i  
c h o d z i  o  s t w o r z e n i e  d r o g i  d l a  gruntów leśnych. —  W ł a ś c i ­
c i e l  n i e r u c h o m o ś c i ,  c h c ą c  u z y s k a ć  u t w o r z e n i e  d r o g i  k o n i e c z ­
n e j  p r z e z  c u d z e  n i e r u c h o m o ś c i ,  m u s i  „w t y m  c e l u  w n i e ś ć  p o ­
d a n i e  do sądu grodzkiego. D r o g a  k o n i e c z n a  z a s a d z a  s i ę  n a  
służebności ścieżki, wygonu bydła lub drogi do jeżdżenia —  
c z y l i ,  ż e  j e s t  o n a  s ł u ż e b n o ś c i ą  n a  c u d z y m  g r u n c i e .  P o d  
w z g l ę d e m  r o z m i a r ó w ,  r o d z a j u  i  k i e r u n k u  d r o g i  k o n i e c z n e j ,  
decyduje interes nieruchomości potrzebujący drogi koniecz­
nej. Z a r a z e m  j e d n a k  n a l e ż y  m i e ć  n a  u w a d z e ,  a b y  cudze nie­
ruchomości jak najmniej z o s t a ł y  obciążone. Drogi k o n i e c z n e j  
m o ż n a  d o z w o l i ć  o  t y l e  t y l k o ,  o  i l e  ,p r z e z  n i ą  regularna go­
spodarka lub używanie nieruchomości o b c i ą ż y ć  s i ę  m a j ą c e j  
nie stanie się niemożebnem lub dozna znacznego uszczerbku. 
W ł a ś c i c i e l  g r u n t u  p o f r z e b u j ą c e g o  d r o g i  k o n i e c z n e j ,  o b o ­
w i ą z a n y  j e s t  zapłacić stosowne wynagrodzenie za wszelkie 
szkody, j a k i e b y  p r z e z  u t w o r z e n i e  d r o g i  k o n i e c z n e j  w y r z ą ­
d z o n e  z o s t a ł y  n i e r u c h o m o ś c i o m  t ą  d r o g ą  o b c i ą ż o n y m .  R o s z ­
c z e n i e  o  u t w o r z e n i e  d r o g i  k o n i e c z n e j  nie ulega przedawnie­
niu —  c z y l i ,  ż e  m o ż n a  j e  z a w s z e  z g ł o s i ć  b e z  w z g l ę d u  b a  
u p ł y w  c z a s u .  S ą d  . t r z y m a w s z y  p o d a n i e  p r z e p r o w a d z a  roz­
prawę ze stronami zainteresowanemu, a  n a d t o  w i n i e n  z b a d a ć  
n a  m i e j s c u  w s z y s t k i e  s t o s u n k i  i  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  d l a  k w e -  
s t j i  d r o g i  k o n i e c z n e j  i  j e j  r o z m i a r ó w  o r a z  d l a  o z n a c z e n i a  
w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  sją  i s t o t n e .  D o  t e j  c z y n n o ś c i  s ą d  
p r z y b i e r a  dwóch biegłych. N a  p o d s t a w i e  t y c h  b a d a ń  i  w y ­
n i k u  r o z p r a w y  s ą d  w y d a j e  uchwałę co d o  d r o g i  k o n i e c z n e j ,  
w y n a g r o d z e n i a  z a  s z k o d y  i  k o s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a .  P o  u p ł y ­
w i e  4  t y g o d n i  o d  d n i a  . u p r a w o m o c n i e n i a  s i ę  u c h w a ł y ,  s ą d  
z a r z ą d z a  o d p o w i e d n i  wpis do księgi gruntowej j a k  t e ż  wpis 
prawa zastawu d l a  p r z y z n a n e j  k w o t y  w y n a g r o d z e n i a  z a  
s z k o d y .  W  r a z i e  s p r z e d a ż y  p r z y m u s o w e j  m a j ą t k u  s ł u ż e b n e g o ,  
służebność dfogi k o n i e c z n e j  utrzymuje się w mocy, j a k o  
ciężar tego majątku i p r z e k a z u j e  s i ę  n a  n o w o n a b y w c ę .  K w o ­
c i e  o d s z k o d o w a n e j  z a b e z p i e c z o n e j  p r a w e m  z a s t a w u  n a l e ż y  
s i ę  pierwszeństwo p r z e d  w s z y s t k i e m !  i n n e m i  w i e r z y t e l n o -

w i l n e  w a ż n o ś c i  t a k i c h  m a ł ż e ń s t w  n i e  . u z n a j e  i  u z n a ć  n i e  
m o ż e .

W ykupyw anie św iadectw  przemysłowych.
W związku z nabyw aniem  świadectw  przem ysłow ych i k a r t  

re jes tracy jnych  n a  rok podatkow y 1936 .otrzymali przydzieleni 
do te j pracy urzędnicy polecenie dokładnego badania podanej 
przez p ła tn ik a  treśc i dek laracji. Idzie o spraw dzę ni|e, czy 
dek larac ja  zaw iera isto tne  cechy przedsiębiorstw a dla w łaściw e­
go zaklasyfikow ania go do odpowiedniej ka tego rji  świadectw 
przemysłowych, oraz czy zażądana w  d ek la rac ji  k a teg o rja  św iadec­
tw a  odpowiada cechom podanym  w dek laracji. W w ypadkach, gdy 
p ła tn ik  w brew  udzielonym m u przez urzędnika wyjaśnieniom 
zażąda w ydania  św iadectw a niższej ka tegorji ona być żądane 
przez niego świadectwo mu wydane. Atoli w deklaracji ma być 
zamieszczona o tem  odpowiednia adnotacja , k tó rą  p ła tn ik  wdj- 
nien poświadczyć w łasnoręcznym  podpisem. Min. Skarbu  zarzą­
dziło, że p ła tn icy  m ają prawo nabyw ania  św iadectw  przem y­
słow ych za  pośrednictw em  pełnomocnictw, przyczem ^płatnik m o­
że udzielić pełnom ocnictw a bezpośrednio na  .deklaracji p rzed ­
k ładanej przy nabyw aniu  św iadectw a przemysłowego.

W spraw ie  norm  przem iału  pszenicy i żyta.
W zw iązku z pew nem i wątpliwościam i, ja k ie  się nasunęły  

w p rak tyce  przy stosow aniu  najnow szych przepisów o przem iale 
pszenicy i żyta, M inisterstw o sp raw  wewn. wyjaśniło, że m ąka 
pszenna do 65 proc. i ży tn ia  'do 55 proc. są  dopuszczone do obro­
tu  i w ypieku n a  potrzeby Konsum pcji m iejskiej z równocze­
snym  zakazem  przem iału  i  w ypieku dla m iast i w  m iastach gor­
szych gatunków  mąki. Poza tem i .ga tunkam i m ąki dopuszczone 
są  do obrotu i w ypieku w  m iastach  jedynie m ąki riizowo (pełne) 
90 proc. ta k  pszenna ja k  i żytnia. Ograniczenia te nile dotyczą 
natom iast przem iałów  i w ypieku mąki) po wsiach — tudzież 
na  potrzeby ludności wiejskiej. P iekarn ie  w iejsk ie  mogą więc 
w ypiekać pieczywa z m ąki dowolnego przem iału, ale wyłącznie 
na  potrzeby wsi. P iekarn ie  m iejskie nie mogą natom iast do w y ­
robu pieczywa używać innych ga tunków  m ąki niż <65 proc. 
pszennej, 55 proc* żytniej lub 90 proc. »razowej,, bez względu 
na  to, czy pieczywo przeznaczone je s t  d la  m iasta  czy też  d la  wsi;, 
Młyny przem ielające m ąkę n a  potrzeby wsi lub na w ym ianę 
m ieszkańcom  wsi m ąki na zboże, mogą tw orzyć pewne niewielkie 
zapasy mąki poza gatunkami; przepisowemi. World) z t a k ą  m ąką 
'mają być w yraźnie oznaczone e ty k ie tam i jm dającem i procent 
przem iału ; m ąki tak ie j nie wolno sprzedaw ać do sklepów i p ie­
k a rń  w m iastach.

ś c i a m i .

Z prawa m ałżeńskiego.
W e d l e  o b o w i ą z u j ą c e g o  n a  t e r e n i e  b .  d z i e l n i c y  a u s t r j a c  

k i r j  k o d ę k s u  c y w i l n e g o  (§  6 4 )  chrześcijanie nie mogą zawie­
rać ważnego małżeństwa z osobami pie wyznającemi re­
ligji chrześcijańskiej, a  w i ę c  t a k ż e  i  z o s o b a m i  bezwyznanio- 
wemi. M a ł ż e ń s t w o  z a w a r t e  z p o m i n i ę c i e m  t e g o  p r z e p i s u  
m o ż e  b y ć  unieważnione przez sąd n a  w n i o s e k  strony a l b o  
2 urzędu, a  w i ę c  n .  p .  w s k u t e k  doniesienia j a k i e j ś  w ł a d z y  
w  s z c z e g ó l n o ś c i  j e ż e l i  n .  p .  j n ą ż  j e s t  f u n k c j o n a r i u s z e m  p a ń ­
s t w o w y m ,  m o ż e  o  t e j  n i e w a ż n o ś c i  d o n i e ś ć  d o  s ą d u  w ł a d z a  

p r z e ł o ż o n a  t e g o  f u n k c j o n a r j u s z a ,  a  s ą d  p r z e p r o w a d z i  u n i e  
w a ż n i e n i e .  N i e t y l k o  w i ę c  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  a l e  i p r a w o  c y

Książki n a d e s ła n e  do Redakcji.
Ks. dr. S tanisław  Bross, Miłość — M ałżeństwo — Rędzina, 

Poznań 1935, nakładem  Naczelnego In s ty tu tu  Akcji Katolickiej, 
s tron  91. — Jeszcze jedna  książka w języku polskim na tak  
dziś ważny tem at I K siążka różna od innych tem , że podczas 
gdy inne prace na podobny tem a t s taw ia ją  poważne tw ierdze­
nia i  w sposób suchy, powiedzmy ciężki i szkolny, usiłu ją  
(może' n aw et skutecznie) przekonać rozum .czytającego, to dzioł- 
ko ks. p ra ła ta  dr. Brossa czy ta  się od początku do końca /nie 
ty lko rozumem, ale — jeśli ta k  powiedzieć wolno — także  
hercem i wolą. Autor, idąc za rozważaniami ks. prof. dr. W il­
helm a Schm idta S. V. D., vujm uje rzecz głęboko, interesująco, 
podaje zasady jasno, a spraw y .nawet bardzo trudne przedstaw ia 
i rozwiązuje z w ielką wniklihyością. Mówi ^o w szystkiem , co
0 miłości, m ałżeństw ie i rodzinie małżonkowie1 katoliccy i m ło­
dzież k a to lick a  zabierająca się do .założenia w łasnej rodziny, 
wiedzieć powinni. Jak o  końcowe wrażeniie z p rzeczytania  tej 
napraw dę pięknej ks iążk i pozostaje w spaniały obraz rodziny 
tak ie j, jak  ją  s tw orzy ł Bóg, a do godności, sak ram en tu  pod­
niósł C hrystus Pan. T aką  rodzinę zna ty lko  Kościół katolicki.
1 za wszelką cenę s trzeże jej czystości, siły  i p iękna  jak  naj 
droższego skarbu , m im o  powszechnego s p r z y s i ę ż e n i a  w szystkich

ciem nych sil i burz współczesnego życia. — Książkę bardzo 
gorąco polecamy. ('>)•

Ks. H enryk  W eryński, Wzór Apostolstwa, Kielce 1935, stron 
32. — A utor, w spierający swem  wszechstronnem  piórem sta le  ruch 
Akcji Katol. w Polsce, s taw ia  członkom A kcji Katol. jako wzór 
życia i działania — św. Szczepana, pierwszego męczennika. .Nie­
wielu ty lko w ybranych spo tyka  zaszczyt, że na o łtarzu  C h ry s tu ­
sowego aposto lstw a mogą złożyć w łasną krew  i życie, inni 
(a tak ich  są miljony) mogą i powinni w swej działalności n a ­
śladować św. Szczepana, w jego działalności miłosiernej, w jego 
apostolstw ie słowa i przykładu, k tóre  nie mniej niż p rzyk ład  
m ęczeństw a, potrafią  zdobywać dla C hrystusa  Pana -  nawet 
w ystygłe  serce i porażoną paraliżem  lenistw a wolę. Zwłaszcza 
w łasny dobry przykładI — Do książeczki dołączył A utor no­
wennę do św. Szczepana i myśli o apostolstwie. — Mala ks ią ­
żeczka, a le  bije z niej ciepło i w iara  w skuteczność działania

. Akcji Katol. Dlatego warto ją  sam em u przeczytać i rozpowszech­
niać, by się rozgrzew ały serca  i zapalały wole. (D).
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C o  t e ż  k s i ą d z  k a n o n i k  p o w i a d a . . .  s ł y s z a n e  r z e c z y . . ,  
p e w n i e  p r a ł a t ,  j a k o  d u s z p a s t e r z  m i a ł  p o w s t r z y m a ć  s w e g o  
p a r a f j a n i n a  p r z e d  g r z e c h e m . . .  p r z e c z u ć ,  p r z e w i d z i e ć . . .  e e e ,  
p r z e s a d a  z e  s k r u p u ł a m i !

W ł a ś n i e  w  t e m  r z e c z ,  ż e  n i e  m ó j  p a r a f j a n i n .
—  T y l k o  c z y j . . .

1 o  t a  h i s f o r j a  z  s z y n k i e m  K u g e l d u f t a .  J a k  z d o ­
k t o r e m  K a n i ą  z a b r a l i ś m y  s i ę  d o  n i e g o ,  t o  p a m i ę t a  p a n ,  ż e  
s t r a c i ł  D a w i d e k  g o ś c i  m i e j s c o w y c h  i  j e d y n y  p i j a k ,  k t ó r y  
n a d a l  u  n i e g o  p o d  ł a w ' ą  l e ż a ł ,  t o  w ł a ś n i e  W o j t e k  P a l u c h .  
K i e d y  ż y d  z o b a c z y ł ,  i ż  n i e m a  d a l e j  w  n a s z e j  w s i  c o  r o b i ć  
i  w y n i ó s ł  s j ę  d o  s ą s i e d n i e j ,  d o k t o r e k  z a r a z  m i  p o w i e d z i a ł ,  
ż e  P a l u c h  n i e  w y t r z y m a  b e z  w ó d k i  i  w i d z ą c ,  ż e  z e  w s i  z n i k ł a  
o s t a t n i a  j u ż  k a r c z m a ,  p r z e n i e s i e  s i ę  z a  D a w i d k i e m .

—  I  c o ,  m i a ł  K a n i a  r a c j ę ?
—  A n o ,  D a w i d e k  m a  s p ó ł k ę  z e  s w y m  t e ś c i e m ,  a  p a r o b ­

k i e m  u  n i c h  j e s t  t e r a z  W o j t e k  z a  w ó d k ę .  P ó k i  j a  t e g o  b i e d a ­
k a  m i a ł e m  p o d  b o k i e m  w  s w o j e j  p a r a f j i ,  t o  j a k o ś  c o  
p e w i e n  c z a s  p r z y c i s n ą ł e m  c h ł o p a  d o  m u r u  i p r z e c i e  t r o c h ę  
w  g a r ś c i  t r z y m a ł e m . . .  C z a s a m i  b y w a ł o  i  d w a  t y g o d n i e  w y ż y ł  
b e z  w ó d k i .  I n o  n i e r a z  s t a r a  F r a n c i s z k o w a  n i e  d o p u ś c i ł a  g o  
d o  m n i e ,  g d y  c h ł o p  p r z y c h o d z i ł  w y ż a l i ć  s i ę  n a  c o  p r z e -  
d e m n ą . . .  T o  w ó w c z a s  z  r e g u ł y  m u s i a ł '  s i ę  P a l u c h  u p i ć  n a  
z a b ó j  z  o k r u t n e g o  r o z ż a l e n i a . . .  I  w t e d y  p o  p i j a n e m u  m n i e  
p r z e k o n y w a ł ,  ż e  t o  m o j a  w i n a . . .

—  A  w f r ę c  d z i s i a j  p r o b o s z c z  w i n i e n  c z y  g o s p o d y n i ?  —  
z a ż a r t o w a ł  s o b i e  J a m i o ł k o w s k i .

—  G d y b y m  j a  b y ł  g o  j e d n a k  n i e  w y p u ś c i ł  s p o d  s w o j e j  
o p i e k i . . .  ( i f 1 j . . . ,ii . i !|j

—  Z a g r a j  j e s t  c o r a z  n i e s p o k o j n i e j s z y . . .  m u s i m y ,  k s i ę ż e  
p r a ł a c i e ,  z a c z ą ć  u w a ż n i e j  c z u w a ć ,  c z y  k t o  n i e  n a d c h o d z i . . .  
T y l k o ,  ż e  t o  n a  k i l o m e t r  c h y b a  d o s k o n a l e  w i d a ć  b rę d z i e  
t e g o  g o ś c i a ,  g d y  z e c h c e  w y b r a ć  s i ę  d o  n a s ,  p r z e z  p o l e . . .

—  A  m y ś l i  p a n ,  ż e  m o ż e ;  u ż y j e  i n n e j  d r o g i . . .  P o s z e d ł  s o ­
b i e  s t ą d  m ł ę d z ą  t ę d y  p r o s t o ,  p r o s t o . . .

—  T a k . . .  m ó g ł b y  t e ż  w i e ś ć  d o  p a r k u  j e s z c z e  i  t a m t ę d y . . ;  
b o  w i d z i  k s i ą d z  p r o b o s z c z ,  w  k t ó r ą  s t r o n ę  z w r a c a  s i ę  o d  
d o b r e j  c h w i l i  Z a g r a j . . .

—  A  m o ż e  m y  s i ę .  t u  t r o c h ę  u s u n i e m y  t e m u  g o ś c i o w i  
z  d r o g i ,  b o  t a k  w  t e j  c h w i l i  z a n a d t o  j e s t e ś m y  n a  o c z a c h ,  
c i ą g l e  l i c z ą c  n a  t o ,  ż e  s t a m t ą d  o d  p o l a  m a  n a d e j ś ć  i  w p r z ó d y  
m y  j e g o ,  n i e  o n  n a s  z o b a c z y . . .

—  A  t y m c z a s e m  ś l e d z ą c  z a c h o w a n i e  s i ę  p s a ,  n a l e ż y  
p r z y p u s z c z a ć . . .

—  P s t . . .  k t o ś  t u  i d z i e . . .  k t o ś  j e s t  j u ż  w  o g r o d z i e . . .  
s t a m t ą d  k t o ś  s i ę  s k r a d a  w  t ę  s t r o n ę . . .

P a n  J a m i o ł k o w s k i  j u ż  p o p r o s t u  m u s i a ł  w a l c z y ć  z e

Przed  c h a tą  huculską.

3 w y m  p s e m ,  b y  g o  u t r z y m a ć  n a  u w i ę z i  p r z y  n o d z e  i  u s p o ­
k o i ć ,  d o  t e g o  s t o p n i a  Z a g r a j  , b y ł  w z b u r z o n y  c z y j ą ś  o b e c n o ­
ś c i ą  w  p o b l i ż u .  N a u c z o n y  j e d n a k  p r z e z  s w e g o  p a n a ,  n i e  p o ­
w a ż y ł  s i ę  p r z e d w c z e ś n i e  s z c z e k n ą ć .

O n  i m  w s k a z y w a ł  k i e r u n e k ,  s k ą d  m o g l i  s i ę  s p o d z i e w a ć  
n a d e j ś c i a .

P r z y c z a i l i  s i ę  z n i m  o b a j  p a n o w i e  w  g ą s z c z u ,  s t a r a j ą c  
s'i‘ę  z a c h o w y w a ć  j a k  n a j c i s z e j ,  a l e  j u ż  d ł u g o  n i e  p o t r z e b o w a l i  
w y c z e k i w a ć ,  b o  i s t o t n i e  w c a l e  n i e  o d  p o l a ,  t y l k o  z  p r z e c i w n e j  
s t r o n y  n a d c h o d z i ł  c z ł o w i e k .

D z i e d z i c  a ż  p r z y k u c n ą ł  p r z y  p s i e ,  b y  ł a t w i e j  p o r o z u m i e ć  
s i ę  z  Z a g r a j e m  b e z g ł o ś n i e ,  a  p r o b o s z c z  w s p i ą ł  s i ę  w ł a ś n i e  
n a  p a l c e  i  r o z c h y l a j ą c  o s t r o ż n i e  f i r a n k i  k r z e w ó w ,  s y p i ą c y c h  
z a  b y l e  d o t k n i ę c i e m  p e r e ł k a m i  w o d y  z l i ś c i a ,  w l e p i ł  w z r o k  
w  ś c i e ż k ę ,  k t ó r ą  z b l i ż a ł  s i ę  k t o ś .

M i e l i  o b a j  w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  b ę d z i e  t o  ó w  o c z e k i w a n y  
P a l u c h ,  p o n i e w a ż  n a d c h o d z ą c y  c z ł o w i e k  b y ł  w  b u t a c h  w y s o ­
k i c h ,  n i e  b o s o .  A l e  z a l e d w i e  z r o b i l i  m i l c z k i e m  t o  s p o s t r z e ­
ż e n i e ,  k s i ą d z  s z e p n ą ł  n a d  u c h e m  d z i e d z i c a :  O n .

C z a p k a  n a s u n i ę t a  n a  c z o ł o  g ł ę b o k o ,  n i e  d a w a ł a  p o z n a ć  
t w a r z y ,  a l e  p r o b o s z c z  w  t e j  s y l w e c i e  o d r a z u  o d n a l a z ł  W o j t k a  
D y r c ^ ę  w  t y m s a m y m  s t a n i e ,  w  j a k i m  w i d y w a ł  g o  n i e z l i c z o n e  
r a z y  d a w n i e j ,  p ó k i  m i e s z k a ł  w  j e g o  p a r a f j i  i  s t a r e j  g o s p o d y n i  
n a  p l e  b a n  j i  a w a n t u r y  w y p r a w i a ł  z a  t o ,  ż e  g o  d o  k s i ę d z a  
d o p u ś c i ć  n i e  c h c i a ł a .  P a l u c h  b y ł  p i j a n y .  Z  t r u d e m  t y l k o  
u t r z y m y w a ł  s i ę  j e s z c z e  n a  n o g a c h ,  k t ó r e  z k a ż d ą  c h w i l ą  b a r ­
d z i e j  m u  s i ę  p l ą t a ł y .  A l e  b y ł o  c o ś  w  n i m  j e s z c z e ,  c o  g o  
p c h a ł o  w  c e l u  w y t k n i ę t y m  , d ą ż y ł  t a m  z u p o r e m  w i d o c z n y m ,  
n i e  d a j ą c  s i ę  p o w s t r z y m a ć  r o z l e n i w i e n i u ,  k t ó r e  r o z c h o d z i ł o  
s i ę  j u ż  p o  c a ł e m -  c i ę l e  i  u t r u d n i a ł o  m u  k a ż d y  n a s t ę p n y  
k r o k .

W  p o ś w i a c i e  k s i ę ż y c o w e j  u k a z a w s z y  s i ę  w y r a ź n i e  p r o ­
b o s z c z o w i  i  d z i e d z i c o w i ,  w y g l ą d a ł ,  j a k g d y b y  j u ż  p r z e l e ż a ł  
w  b ł o c i e ,  k t ó r e m  o b l e p i o n a  b y ł a  i  k u r t k a  i  s p o d n i e ,  j a k  
b u t y  i  c z a p k a .  S z e d ł  z p r ó ż n e m i  r ę k o m a  i  w y m a c h i w a ł  n i e m i  
j a k  w i a t r a k a m i .  T a  g e s t y k u l a c j a  m u s i a ł a  t o w a r z y s z y ć  z a ­
p e w n e  m y ś l o m  j e g o  r o z w i c h r z o n y m ,  a  j a k  s i ę  z a r a z  o k a z a ł o ,  
n a w e t  i  s ł o w o m  p r z e z  z ę b y  w y r z u c a n y m  p ó ł g ł o s e m .

K s i ą d z  C h m i e l  u z n a ł ,  ż e  p o r a  w y s t ą p i ć .  C o ś  n a  m i g i  
p o k a z a ł  d z i e d z i c o w i  i  w y m k n ą ł  s i ę  n i e z n a c z n i e  z  g ę s t w i n y .  
S t a n ą ł  p r z e d  D y r d ą  n a g l e .  A l e  t e n  n i e  z o r j e n t o w a ł  s i ę  w  n i e -  
S p o d z i e w a n e m  p o ł o ż e n i u ,  b o  j a k g d y b y  w  t e m  n i c  n i e  b y ł o  
d z i w n e g o ,  ż e  w  t a k i e m  m i e j s c u  i  o  t a k i e j  p o r z e  s p o t y k a  
p r o b o s z c z a ,  a  n i e  j a k i e g o  s t r ó ż a  n o c n e g o  l u b  d w o r s k i e g o  
p a r o b k a ,  s p o j r z a ł  n a  k s i ę d z a  o b o j ę t n i e  i  t y l k o  g ł o ś n i e j  j ą ł  
b e ł k o t a ć  d a l s z y  c i ą g  s w o i c h  m y ś l i .

—  W o j t k u  —  o z w a ł  s i ę  k s i ą d z  C h m i e l  —  z m i ł u j  s i ę  
c z ł e c z e ,  c o ś  t y  n a r o b i ł . . .  T o  n a s z  d o b r y  d o k t o r e k  z t o b ą  
s i ę  p o  l u d z k u  o b c h o d z i ł  i  n a w e t  t y l e  d l a  c i e b i e  z r o b i ł  z p o ­
c z c i w e g o  s e r c a ,  a  t y ś  m u  z a  t o  d o m  s p a l i ł . . .

—  K u ż d e n  m a  s w ó j  h u n o r  —  p e r o r o w a ł  p i j a k  —  a  t e  
z y d y  p s i e j u c h y  p e d a j o m . . .  n i e  d o s t a n i e s  d u d k ó w  a ż  s w o j e  
z r o b i s v.. .  G ł u p i e  z y d y ,  j a  i m  p o k a ż e ,  c o  b e z  i c h n e g o  ś r y b ł a  
k w a t e r k a m i  o k o w i t k ę  p i ć  b e n d e ,  b o  j a  m a m  k r y  d e  u  D a -  
w i d k ó w . . .

—  W i d z ę ,  w i d z ę ,  W o j t k u  n i e b o ż e . . .  c o  z  c i e b i e  t e r a z  
b ę d z i e . . .  c o ś  t y  c z ł o w i e c z e  n a r o b i ł . . .  j a k  t y ś  s i ę  m ó g ł  d a ć  
t a k  z a p , r z e d a ć . . .  Ż e  t e ż  t y  s i ę  c h ł o p i e  n i c  B o g a  n i e  b o i s z . . .

—  P r z y k a z y w a ł  m i ,  ż e b y m  s i ę  n i e  s c h l a ł . . .  t a k  s e  i n o  
g o l n ą ł e m  k s y n k e  t a k  n a  k u r a ż . . .  c o b y  m i  s i ę  s c y n ś l i w i e  
p o w i o d ł o , . ,  i  ż e b y m  t r a f i ł  w  t o  m i e j s c e ,  g d z i e m  s e  p r z i g o t o -  
w i ł  r o b o t ę . . .  J a s f i a  n o c k a ,  j a s n a  —  g ł o s  p o d n o s z ą c ,  z a ś p i e ­
w a ł  —  a  b e d z i e  j a ś n i j s a . . .  ś w i c i  m d e s i o n c ,  ś w i c i ,  j a  j e m u  
z a ś w i c e m . . .

C z k a w k a  g o  c h w y c i ł a .  Z a t o c z y ł  s i ę  g w a ł t o w n i e  w  b o k ,  
a ż  p i e s  w a r k n ą ł  w  u k r y c i u ,  l e c z  u s z ł o  t o  u w a g i  p i j a k a  z u ­
p e ł n i e .  Z a c z ą ł  r o z g l ą d a ć  s i ę  i  k u  z d u m i e n i u  d z i e d z i c a  t r a f i ł  
w  t e n  k ą t  g ę s t w i n y ,  w  k t ó r y m  k r y ł a  s i ę  s z o p a .  T y l k o  n o g i  
t a k  m u  s i ę  p o p l ą t a ł y ,  ż e  k r o k u  n a s t ę p n e g o  k u  n i e j  j u ż  n i e  
z d o ł a ł  z r o b i ć .  (C. d . n.)
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Z Polski
Bocznice listopadowe. Pod koniec listopada odbyw ają siię 

doroczne obchody na pam iątkę  P ow stan ia  r. 1830. W W arszawie 
upam iętniono tę  rocznicę pochodem przez ulice oddziałów woj­
skow ych w m undurach h istorycznych z przed stulecia. W K rak o ­
wie T ea tr  m iejski w ystaw ił W yspiańskiego „Noc Listopadową" 
z gościnnym w ystępem  trag iczk i Wysockiej. Poprzedniego w ie­
czora akadem ją w uniw ersytecie uczczono rocznicę zgonu W y­
spiańskiego. Najwięcej w k ra ju  obchodów wywołało 10-lecie śm ier­
ci Żeromskiego, a stosunkowo praw ie bez echa p rze sz ła  80-ta 
rocznica zgonu Adam a Mickiewicza. Form ując w Tarcji: sław ny 
swój „Legjon" przeciw R o s j i— Minkiewicz przybył do K onstan ty ­
nopola i tu  26 listopada 1855 r. zachorował na cholerę. Leżąc 
w ciężkiej gorączce, zapytał H en ryk a  S łużalsk iego: „Co mówią 
lekarze"?  Służalski odpowiedział: „Mówią, że. możesz umrzeć!" 
W tedy rzek ł Mickiewicz: „Każ mi zawołać księdza Ław rynow i­
cza!" Ten kap łan  isto tn ie  udzielił mu S akram entu  Namaszczenia 
Olejami św iętem i a  o godzinie 9-tej wieczór doktór Sery zam knął 
m u oczy. Do gćlzety ówczesnej paryskiej „L ‘Univers" donie­
siono z K onstantynopola: „A dam  Mickiewicz, sław ny poeta  
polski, czując że śmierć nadchodzi, kazał przyw ołać księdza, 
p rzyjął S akram en ta  święte i zm arł, jak  gorliwy chrześcijanin".

Nuincjusze papiescy, mianowani przez Ojca świętego k a rd y ­
nałam i, o trzym ają  odznaki swego dosto jeństw a z rąk  naczelni­
ków państw  w Paryżu, Madrycie, W iedniu i W arszawie. Toteż 
i d la  k a rd y n a ła  Marmaggiego delegaci gwardji papieskiej p rz y ­
wiozą do Polsk i b ire t  i pijuskę, k tó re  następnie  wręczy nuncju 
szowi w sposób uroczysty Prezydent Rzplitej.

Sesja budżetow a Sejmu rozpoczyna się 5 grudnia.
P. P rezyden t Rztej polecił od 1-szego grudnia zniżyć 

swe uposażenie o 5.000 miesięcznie czy Li, o 60.000 zl. rocznie. 
W ten  sposób zniżone uposażenie będzie wstawiony w preliimi 
nar z budżetowy.

Sejm i Senat zwołano na sesję zwyczajną.
W iceprem jer K w iatkow ski odbiera codzień mnóstwo listów 

podających mu nowe p ro jek ty  gospodarcze. Wiele z nich po­
chodzi ze wsi od gospodarzy rolnych. S ek re ta r ja t  m inistra  p rze­
gląda tę  korespondencję, świadczącą, że ludność pragnęłaby 
m inistrow i sk a rb u  dać zbaw ienną radę na  w ybrnięcie z trudności.

B ada M inistrów uchw aliła p ro jek t dek re tu  o wysokości pro 
centów  ustaw ow ych (sądowych), us ta la jąc  ich wysokość na 8 
od s ta  rocznie i przefwidując możliwość dalszego itch obniżenia 
przez m in istra  skarbu. Niższe procenty  istn iejące np. w ustawo 
daw stw ie finansowo-rolnem zostaną nadal utrzym ane. 'N adto 
Rada Min. p rzy ję ła  p ro jek t d ek re tu  o zmianie n iek tórych  uposa 
żeń em ery ta lnych  i odszkodowań oraz u s ta li ła  wysokość dijet 
posłów i senatorów  na 975 zł. miesięcznie (djety będą opodatko­
wane). M arszałkowie sejm u i sena tu  o trzym ają djety  4-rokrotne, 
a w icem arszałkowie l 1/ 2-krotne. Upoważniono nadto min. k o ­
munikacji. do udzielenia tow arzystw u budowy kolejki w T a trach  
pożyczki 250 tys. zł.

W alk a  przeciw kartelom . W W arszawie, jednocześnie z o- 
bradam i kom ite tu  ekonomicznego Rady M inistrów toczyły się 
konferencje z przedstaw icielam i wielkiego przem ysłu, gnające 
doprowadzić do obniżki cen wyrobu przem ysłu  skartelizow a 
nego. Ponieważ nie doprowadziły do , zgody, Rząd późną nocą 
przygotował d ek re t zm ieniający ustaw ę o k a r lę tac h  i po uchw a­
leniu go przez Radę Ministrów, natychm iast ogłosił, utrzym aw szy 
całą  rzecz do osta tn ie j chwili w tajemnicy. D ekret zasadniczo 
zmienia postępowanie w s tosunku  do karte li, gdyż o rozw ią­
zywaniu ich orzekać będzie m in ister prz unysłu i handlu, a nie 
ja k  dotąd, sąd  kartelow y. Na mocy tej nowej ustaw y Rząd roz­
wiąże na początek 30 handlowych umów kartelow ych dla szybszo 
go obniżenia cen poszczególnych artyku łów . .Obniżki m ają być 
dokonane w stopniu  następującym : w ę g ie ł ,opałowy o 13 proc., 
na f ta  o 10 proc., pap ier o 15 proc., żelazo o 10 proc., la cuk ier 
da 1 zł. za kg. ^Podstawą do tego będzie obniżka ta ry fy  (Towa 
rowej na kolei o 15\do 30 procent.

M iasta polskie, k tó rych  obdłużenie przekracza miljon złotych, 
złożyły rządowi m em orjał, dom agający się m. in. zniesienia p rzy ­
wilej i Ubezpieczała! Społecznych ieczm ia swych członków w szpi­
ta lach  m iejskich poniżej taksy , zwolnienia miast od świadczeń 
kw aterunkow ych  na rzecz wojska, prowadzenia aresztów , dorę­
czania pism urzędowych oraz rozłożenia w inny sposób kosztów 
leczenia ubogich i kosztów opieki społecznej.

Geln. S ikorski miał wygłosić w W arszawie odczyt o n a ­
s tępstw ach  politycznych w Europie wojny afrykańskie j, a  urzą 
dzeniem odczytu zajmowało się Tow. im. Skargi organizujące 
s ta le  cykle publicznych wykładów. Tymczasem władze zawiesiły 
działalność Tow arzystw a, co zdaje się, uniemożliwiło w ystęp pu 
bliczńy gen. Sikorskiego.

Polska Macierz Szkolna w Cieszynie obchodzi 50-lecie bar-%■
dzo zasłużonej działalności. Je j zawdzięcza się polskie szkoły 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie przed r. 1895 nie było an i  jednej.

Pioitr Choytnowski, o którego śmierci donieśliśmy, jako  
powieść Łopisarz był wzorem dbałości o czystość polszczyzny. K ry ­

ty k a  przyznaje mu stanow isko następcy  Bolesława Prusa. W li­
te ra tu rze  zw łaszcza i trw ałe  miejsce zajm ą . książki „Kuźnia" 
(pow stanie r. 1863) i „Dom w śródmieściu" (Cud Wisły r. 1920). 
Zm arł przedw cześnie na  gruźlicę w 50 r. ż. Na jego miejsce 
w A kadem ji L ite ra tu ry  w ysuw ają k andyda tu rę  Marji D ąbrow ­
skiej lub Ferdynanda  Goetla.

M uzyka polska s trac iła  zdolnego kom pozytora ś. p. W łady­
s ław a  Macurę, k tórego u tw ory  oparte  były na tem atach ludo­
wych. Pochodził ze Śląska, s tu d ja  kończył w Krakow ie i Wied­
niu. Pozostaw ił w tece operę, do k tóre j za tem a t wziął „Z a­
czarowane koło" Rydla.

Do luincjonarjuszy policji wydał główny jej kom endant 
gen. Zamorski, okólnik, na  tem at oszczędnego trybu  życia. Po­
padanie w długi, — pisze m. i. — skutkijem życia nad stan 
odbija si,ę ujemnie na pracy zawodowej polic jan ta  i  s ta je  się 
przyczyną zaniedbań służbow ych, a może spowodować u tra tę  
s tanow iska. Okólnik ten  winien być ja k  najsurow iej p rzes trze ­
gany, gdyż właśnie funkejonarjusz po lic ji’ państw ow ej przez 
lekkom yślne zaciąganie długów na zbytk i m ógłby się łatwo 
znaLeść na granicy przekupstw a, k tó ra  przecież w ty lu  k ra jach  
skom prom itow ała powagę s traży  porządku f  bezpieczeństwa 
publicznego.

Ze s łynnych  knajp  w arszaw skich  „A dria" i „Oaza" personal 
zwrócił się aż do m in iste rs tw a ,pracy o pomoc, bo nie Ipłacą hjn 
res tau ra to rzy , k tó rym  po k ilka  tysięcy z ło tych  winni... wysocy 
urzędnicy za szam pańskie kolacje. — Możeby ktloiś z ich przełożo­
nych śladem gen. Zamorskiego w ydał okólnik  o d ługach robio­
nych po knajpach...

W procesie zabójców mi|n. P i j a c k ie g o  wszyscy oskarżen i 
odmawiali* zeznawania po polsku, wobec czego ty lko odczytywano 
ich zeznania zeznane w śledztwie. Jedynie  s tu d en t p raw a Mylial’ 
oświadczył gotowość odpowiadania nie w języku  ruski/m i m ó­
wił na rozpraw ie dużo. Między nim a  kierow nictw em  O.U.N. 
były nieporozumienia. To on zabił kolegę Baczyńskiego, upiwszy 
go wpierw w szynku. On też wydał w yrok śmierci na dyr. 'ginni. 
ruskiego Babija. Z zezn,ań Myhala biły echa daw nych rzezi h a j ­
dam ackich, odsłaniały  one zgniliznę konspiracji, k tórej 12 przed 
staw icieli zasiada na ławie oskarżonych.

Przeciw ko Związkowi wolnomyślicieli w ystosował w W ar­
szawie O. M arjan W iśniew ski sk a rg ę  do p rokura to ra , prosząc 
o pociągnięcie do odpowiedzialności karne j p. Teofila Jaśk iew icza 
(urzędnika Min. Spraw Zagr.) i p. Dawida Jabłońskiego, k tórzy 
w imieniu Zw iązku wolnomyślicieli złożyli do s ta ro s tw a  i sądu  
fałszywa doniesienie na  O. W iśniewskiego. Przeprowadzone w sku­
tek  teg  o doniesienia dochodzenie nie ustaliło , by O. W iśniew ski 
miał naw oływ ać w kazan iu  do akcji te rorystycznej i zak łóce­
nia porządku publicznego, a przeciwnie wykazało, że ksiądz 
W iśniewski w ygłaszając swe kazanie w dniu 24 czerw ca r. b. 
spełn ił ty lko  swój obowiązek kap łańsk i, dem askując dzia ła l­
ność bezbożniczą, jednakow o niebezpieczną zarówno dla Ko­
ścioła, ja k  i dla państw a. Ponieważ sp raw a przeciwko ojcu 
W iśniowskiemu zosta ła  umorzona, w ystępuje  on obecnie do sądu 
przeciwko sw ym  fałszywym  oskarżycielom.

Pomfnik K onopnickiej istanie we Lwowie w małowniczem 
miejscu w P a rk u  Kilińskiego.

K ult B ra ta  A lberta . W W arszawie w kościele św. K rzyża 
odbyło s.ę uroczyste nabożeństwo wieczorne dla uproszenia r y ­
chłej beatyfikacji założyciela A lbertynów , przyczem konferen ­
cję wygłosił ks. rek to r  K onstan ty  Michalski z K rakow a.

W koń iereiicjach A. K. w Łodzi dla inteligencji nie mogła 
wziąć udziału p. dr. W łodkowa z K rakow a. O psycliologji 
pożycia małżeńskiego tp relekcję  miał ks. mgr. W aryński.

W Łodzi odbyło się uroczyste poświęcenie nowego klasz toru  
K arm elitanek  Bosych, wzniesionego w edług wymogów techn i­
ki budow nictwa klasztornego.

W Tarjnowie Stowarzyszenie sług  kato lick ich  im. św. Zyty 
obchodziło 40-łeoie istnienia. Obchód zaczęto rekolekcjam i, a za ­
kończono akadem ją  z udziałem ks. ks. Biskupów. W schronisku 
od r. 1913 znalazło ‘miejsce sług  3.729, nocleg 2.487, rekolekcjo 
zam knięte  odprawiło 932 osoby, z bibljotek książk i brało 2.731 
osób, po służące zgłaszało się 12.483 osób. Ze s ług  wziętych 
ze Stow arzyszenia chlebodawczy nie były naogół zadowolone, skoro 
rozdano nagrody za s łużbę d ługoletnią  w jednym  domu.

W Sposób szlaehctjny rozporządził swoiin m ają tk iem  referent 
lasowy w Tarnowie ś. p. Inż. J a n  Łonicki, iw tych  dnijach po 
chow any w Krakowie, k tó ry  swój dom z grun tem  zapisał na 
bursę dla term inatorów  pod zarządem  ks. Chrobaka.

I lu s trac ją  do słów naszego a r ty k u łu  wstępnego, gdzie mowa 
jest o b rak u  etyki w ^postępowaniu Żydów w roli lekarzy, jest 
list, jaki; odebraliśmy świeżo z Chrzanowa. Tam tejszą  akuszerkę  
żydow ską nazw iskiem  Szmulewicz skazał sąd  okręgowy k ra  
kow ski na 2 i pół roku ciężkiego więzienia i odebranie na 5 
la t praw  zawodowych i obyw atelsk ich  za dokonanie niedozwo­
lonego zabiega, k tórego ofiarą przez zakażenie k rw i pad ła  s łu ­
żąca Ja n in a  Dudek i jej nieślubne i nieochrzczone dziecko. 
J e s t to  jeden tylko kwiatek; z .ob fite j niwy żerowania na  ludności 
chrześcijańskiej wszelkiego rodzaj ii Szmuli i  Szmulewiczów.

K opalnie śląskie po 3-dniowym s tra jk u  p racu ją  normalnie,
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Fryzjerzy  z całej Polsk i zjeżdżają się do Poznania na  wiec 
dla zapro testow ania przeciwko rozporządzeniu m in is tra  opieki 
społecznej o kontro li san ita rne j w Nakładach i badaniu p ra ­
cowników pod względem zdrowia.

A m erykanin  w Polsce. Pod tak im  ty tu łem  wyszła książka  
angie lska m ajora Mac Gregora, k tó ry  m. in. ta k  pisze: „Religja 
ka to licka  zdaje się być szczególnie ..bliska duchowi polskiemu. 
J e s t  ona historyczną podstaw ą polskości, Uczucie religijne je s t  
bardzo głęboko zakorzenione w narodzie... N aród polski je s t  
jednym  z najgorliw szych obrońców Kościoła kato lick iego . Ta 
relig ja, silnie związana z duchem narodu polskiego, będzię 
zawsze odgryw ała  rw ielką rolę w państw ie. Lecz relig ja  ta  
w czynnych sw ych przejaw ach nie .p rzen ika w szystkich w ars tw  
narodu w równej mierze. — Księży w Polsce nie je s t  za  fwielu; 
niem a ich napraw dę ponad potrzebę. Po lska  ich potrzebuje  
jakna j więcej “ ...

Ze sklepów  sprzedających  w yroby tytoniow e zostanie u su ­
nięty  Orzeł Polski, a  na tom iast umieszczony będzie odpowied­
ni znak z dużą Literą„T“ . (

W Opocznie i wsiach pobliskich były rozruchy przeciwżydow- 
skie. W w alkach  z policją byli w tłum ie ranni, 4 łudzi /zginęło.

Rzemieślnicy zaopatrzeni będą w legitym acje.
Związek Izb Rzemieślniczych zdecydował wprowadzić odrębne 

dowody dlii rzemieślników. W ydrukow ane m ają  być specjalne 
legitym acje dla osób, k tó re  zdały egzam in m istrzow ski przed 
Komisjami izb. Również będą w ydrukow ane książeczki d la cze­
ladników poszczególnych rzemiosł. W prowadzenie tych  dowodów 
ma na celu w alkę z nielegalnem  rzemiosłem.

Ze świata
Sankcje  przeciw ko W łochom w y tw arza ją  coraz groźniejsze 

położenie polityczne w świecie. Jeżeli .obejmą jeszcze naftę  i wę- 
giiel, ja k  do tego prze A nglja, Mussolini uzna to  za a k t  n ieprzy­
jacielski. Ju ż  fptrzcsuinąt sw oje w ojska  z pogranicza a u s tr ia c ­
kiego n a  granicę francuską. L ayal oświadczył bowiem, że gdyby 
A nglja  zosta ła  napadniętą . — znajdzie u  swego boku  Francję. 
W Berlin ie mówią, że W łochy gotowe s ą  posunąć się do o s ta ­
teczności. W W iedniu przypuszczają, że j ia  rozszerzenie sankcyj 
na  benzynę W iochy odpowiedzą w ystąpieniem  z Ligi Narodów 
Inni politycy przew idują  napad w łoski j ia  flotę ang ie lsk ą  zgro­
m adzoną n a  Morzu Śródziemnym. A tym czasem  w A bisynji sp ra ­
wa wygjląda d la W łoch niepomyślnie. Podobno cofają się pod na- 
porem  wojsk negusa, k tó ry  sam  odwiedza je na  froncie. Jego  
daw ny cesarz ab isyńsk i Lidż Ja ssu  um arł (podobno o tru ty). Od 
19 la t  by l więziony, a  liczył la t  39. N

W  W atykan ie  odbyw ają się te raz  ,rekolekcje  papieskie, 
sk u tk iem  czego przerw ano audjencje publiczne. ,

P ięknie  um ierał w Turynie 26. X I. m arszałek  armji, w ło­
skiej, najw yższem i orderam i ozdobiony sena to r  .Ęttore Giiardino. 
Gdy po odwiedzinach arcyb iskupa  turyńskiego  k a rd y n a ła  Fossa- 
tiego, m arsza łek  Giardino miał przyjm ować Wiiatyk zarządził, 
by wszyscy w jego otoczeniu vznajdujący się wojskowi w ystąpili 
na  pow itanie N. S akram en tu  ze ^świecami w ręku , (tworząc 
szpaler honorowy. Całkowicie przytom ny po Komunji św. za ­
żądał następnie  osta tn ich  nam aszczeń i ca ły  ^czas modlił siłę 
gorliwie wspólnie z kapłanem . P rzed  śmiercią m arsza łka  Ojciec 
św. p rzesłał mu specjalne swoje błogosławieństwo.

N ieusta jąca  adoracja  N. S. Po kłęsce F ran c ji r. 1871 i za­
jęciu W atynanu  przez w ojska w łoskie katolicy francuscy zło­
żyli w otum  n ieustającej adoracji N. S akram entu  dla uproszenia 
i boga o odrodzenie duchowe F ranc ji i wolność Stolicy Piotrow ej 
Adorację tę  rozpoczęto w r. 1885 w bazylice N. Serca J e z u ­
sowego w P aryżu  n a  M ontm artre , gdzie św. E ucharystia  w y ­
staw ioną  je s t  dniem i nocą. Jub ileusz  50-lecia tego osobliwego 
ślubu narodowego obchodzono uroczyście z udziałem ka rd y n a ła  
i biskupów.

W Lourdes silne wrażenie wywołało uzdrowienie cudowne 
] ewnej nauczycielki muzyki, k tó ra  po .stw ierdzeniu przez lekarza  
ciężkiej choroby (porażenie k ręgosłupa i rany  fistułowe) udała  
się  z p ie lgrzym ką do gro ty  i tu  naraz  w chwili b łogosław ień­
s tw a  Najśw. S akram entem  poczuła w strząs .organizmu i ulgę 
w cierpieniach. Konsyljum  lekarsk ie  uznało, że je s t  uzdrowiona 
w sposób nadnatu ra lny .

W Czechosłowacji nie doszło jeszcze do zrzeczenia się p re ­
zydenta M asaryka, gdyż nie ustalono, ,lcto będzie jego następcą, 
okazało się bowiem, że K andydatu ra  vBenesza nie je s t  jedyna.

W Pradze w poselstwie sowieckiem jeden z urzędników  
sk ra d  mil jon koron i podobno także  zabrał ta jne  dokum enty.

W  W iedniu . był z w izytą p rem jer węgierski Goemboesz 
z min. Kanyą, odbywszy przed w yjazdem  kilkugodzinną k o n ­
ferencję z regentem  Hortym . W kołach dyplom atycznych p rzy ­
puszczają, że Budapeszt chce się porozumieć z W iedniem wobec 
niekorzystnego dla Włoch obrotu rzeczy pod względem w ojsko­
w ym  i dyplom atycznym .

We 1 railicji zanosiło się n a  groźne przesilenie w ew nętrzne, 
lecz w osta tn ie j chwili p rem jer Laval poczynił pewne ustępstw a 
przeciw nikom  i  w glosowaniu w  Izbie odniósł wielkie zwycięstwo. 
Za jego rządem  na 570 deputow anych głosowało 345. Zwycięstwo 
jego rządu w całym  k ra ju  wywołało zadowolenie. W " Rzymie 
wiadomość o \utrzyman.i|U się Lavala  -uznano za zwycięstwo 
włoskie. W Berlinie zaś tw ierdzą, że rychło we F rancji po p rzy­
jęciu budżetu  lewica obali L ayala  .i s tw orzy ' rząd  fron tu  lu ­
dowego. ‘ |

Kainclerz H itle r  w wywiadzie prasow ym  s ta ra ł  się .świat za­
pewnić, że nowe us taw y  berlińsk ie  dotyczące Żydów, nie są 
antysem ickie, ty lko  progerm ańskie, dla ochrony k u ltu ry  n ie­
m ieckiej przed zgubnym  w pływ em  Żydów, a tem sam em  w obro­
nie przed bolszewizmem. P a rę  razy  powtórzył, że Niemcy „od­
dalone zaledwie o k ilk a  mil od Rosji, (stanowią więc ową bar- 
jerę , k tó ra  musi Zachód bronić przed bolszewizmem“. Z u s t  
przedstaw icieli Rzeszy coraz częściej słyszy się podobne ośw iad­
czenie o owych „k ilku  m ilach“, dzielących ją  od Sowietów, jak- 
gdyby w Berlinie zapomniano, że między Niemcami a Rosją 
leży jeszcze Polska, k tó ra  dała  już tego dowody, iż je s t  n a tu ­
ra lnym  w ałem  .ochronnym  przed naporem  bolszewizmu ze 
Wschodu. ; i

W  Grecji po powrocie k ró la  (głoszono am nestję  polityczną, 
wobec czego i Veniizelos u łaskaw iony będzie mógł swobodnie 
żyć nadal w ojczyźnie. <

Amjnestja w Grecji dotyczy w szystk ich  (nie w yłączając Veni- 
zelosa), k tó rzy  wzięli udział w  ostatn iem  powstaniu, ta k  osoby 
cywilne ja k  wojskowe.

T urcja  nowoczesna upodobniła się pod względem prześlado­
w ania chrześc ijaństw a do Sowietów i M eksyku. Dawniej re li­
gijny naród sam  zeświecczał zupełnie i względem objawów religjię 
jak  m anifestacja  publiczna kościelna lub noszenie sza t duchow ­
nych, w y s t ę p u j e  dzL wrogo. Katolicy j a k o  obywatele tu reccy  
posad nie dostają , naw et dzieci ich byw ają  kontrolow ane czego 
się uczą na  probostwie', jak ie  vtam  dosta ją  książki i t. p.

W  B razylji rew olucja kom unistyczna zosta ła  stłum iona, ta k  
przynajm niej zapew niają  wiadomości urzędowe. Inne źródła jed ­
n a k  tw ierdzą, że w ładzom  nie udało się jeszcze opanować pow­
s ta n ia  i  waljki z kom unistam i trw a ją  nadal.

W  Północnych Chinach rządzą już Japończycy. W ich ręku  
znajdują  się w szystk ie  lirrje kolejowe. Zanosi się na  obsadzenie 
przez w ojska japońskie ważnych punk tów  w ojskowych w pro­
w incjach północnych, podlegających rządowi) w N ankinie I p rze ­
w idyw ana je s t  w ojna przeciwko Chinom południowym z siedzibą 
rządu w K antonie, ulegającego w pływom  kom unistycznym . Ale 
poza tą  w ieczystą w ojną domową między Chinami północnemi 
a południowemi, grozi wybuch wojny między Jap o n ją  a  niech- 
cącym  uznać jej p ro te k to ra tu  rządem  chińskim  w Nankinie, 
popieranym  przez Anglję. Sytuacja polityczna między Japo n ją  
a A nglją  zaostrza się coraz bardziej.

W pobliżu Harrtaru w A bisynji je s t  duże osiedle trędow a­
tych, w  k tó rem  pomoc nieszczęśliwym niosą francuscy K apu­
cyni: O. Karol od la t 38 i  O. J a n ,  K tóry ich nie op u szcza  
(od la t  32. O. Karol ty lk o  przez 4 la ta  był we Francji podczas 
wojny w okopach, poczem do sw ych trędow atych  powrócił z p ie r ­
sią ozdobioną najwyższem i odznaczeniami za bohaterstw o. Nie 
wiadomo tylko, k tó re  bohaterstw o większe, czy tam to  na wojnie, 
czy to — dziesiątkam i la t wśród trędow atych.

Zm arli: Ś. p.: A nna G rzym alska, emer., 1. 86. — Ignacy  
Byrski, kraw iec, 1. 63. — Zofją Ciszewska, wdowa, 1. 83. *— 
Mieczysław Ajdukiewicz, cm. sędzia Sądu Apel., 1. 67. —
W ładysław  ^idamczyk, urzędnik, 1. 38. — S tan isław a Ozerna- 
chowska', obyw., 1. 40. — Franciszek  Nizioł, dziennikarz, 1. 73. 
A nna Rogowa,. 1. 65. — M arja Pawikowa, obyw., 1. 75. — "Józef 
Duda, konduktor, 1. 43. — Wojciech M atysik, ęm. Tiaucz., 
I. 90. — W aler ja  Punzetow a, żona em ery ta , I. 69. — Karol 
Guzik, kolejarz, 1. 80. — Zofją Smorzewska, I. 25. — Mieczysław 
Kupczyński, prof. gimn., 1. 56. — Fm ilja  Czaplińska, 1. 23. 
A nna z Piw ow arczyków  Zanatow a, 1. 68. — W alerja  Pooiechowa, 
wdowa po m alarzu.

Z Krakowa.
400-fną rocznicę urodzin ks. P io tra  .Skargi uczci K raków  w r .  

1936 wielkipmi uroczystościami, n iety lko  religijnemi, Jęcz  t a k ­
że o ch a rak te rze  m anifestacyj społecznej si; państwowej. Z in i­
c ja tyw y  To w. im. S karg i odbyło się już zebranie kom ite tu  oby­
w atelskiego, na k tó rem  omawiano program  obchodu, postano­
wiono zorganizować w ielką w ystaw ę epoki Skargi, przygotować 
wydanie jego dzieł literackich, wmurować tablicę na jego domu 
i zająć się sarkofagiem  w podziemiach kościoła św. P io tra  
i Paw ła, a  przedew szystk iem  zebrać m aterja ły  dla przyśpieszenia j; 
bea ty fikac ji ks. Skargi. K om itet w ykonawczy ukonstytuował* s i ę : jj 
weszli do prezydjum  dyr. Zachem ski jako prezes, prof. Pigoń fi 
i Skoczylas wiceprezesi, dyr. Pelczar sek re ta rz , prof. Balicki |1 
k ierow nik  sekcji program owej, a  p. W ójcicki sekcji finansowej.
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Nominację d ra  Świtafokiego na  wojewodę krakow skiego już
podpisał P rezyden t Rzpltej.

W  krypcie  św. Leonarda postawiono przy trum nie  M arszałka 
P iłsudskiego w artę  honorową.

{O. Czesław Bogdalski, kap łan  jub ila t  zakonu OO. B ern ard y ­
nów zm arł 30. XI., przeżywszy 82 lat, z tego w zakonie 60.. i, p.

Śp. S. M arja Magda lejna M orawska, 'U rszulanka, zm arła 
tw 88 r. ż. i 66 r. powołania zakonnego.

M ury W ikarów ki M arjackiej wyprowadzono już n a  wysokość 
2 p ię tra . r f g

Ślub naszego w spółpracow nika, a znanego w kołach  k a to ­
lickich działacza społecznego, dra  Eugenjusza Je lo n k a  z p. 
H aliną Soukupówną, odbył się w  kościele św. M arka  28 z. jm. 
przy licznym udziale przyjaciół i tow arzyszy pracy  w A kcji K ato ­
lickiej. Sodalicjacli M arjańskich, kolach abstynenckich , i o rga­
nizacjach chary ta tyw nych , ślubu udzielił nowożeńcom przed Mszą 
św. proboszcz parafji św. Szczepana, ks. prepozyt Mo liński w to ­
w arzystw ie  Księży kan. Jasińsk iego  i Długosza, .oraz cz te ­
rech OO. Kapucynów. N astrój uroczystości podnosiły piękne chóry 
i g ra  na wiolonczeli. • ,

Osiedle robotnicze przy ul. Czarodziejskiej w sposób uroczy­
s ty  przy udziaie przedstaw icieli w ładz poświęcił ks. Kuznowicz. 
Z w ybudow anych 114 m ieszkań urządzono już 36.

D jabla z o ra  nie zn ik ła  ze sk lepów  krakow skich , mimo, że 
od p aru  lat p rasa  wzyw a kupców polskich, by nie ulegali Żydom, 
tendencyjnie s ta ra jącym  się wszędzie postać św. M ikołaja z a- 
niołem zastąpić  figurą djabla. W tym  roku w oknach sklepów  
je s t  jeszcze więcej tych w strę tnych  fi,gar i większych niż daw ­
niej rozmiarów.

Dom i Muzeum M atejk i na  F lo rjańsk ie j o tw arto  po odno­
wieniu.

Nie śmiecić w tram w ajach! woła yobywatelski K om ite t 
propagujący czystość w Krakowie. Odpadki, papiery, bilety  ftp. 
rzucać tylko do koszyków na śmieci, k t ó r y c h  je s t  c o r a z  więcej 
na ulicach, i w każdym  tram w aju  także. 1

W zdłuż chodników na linjach A —B, i C—D w  R ynku zasa- 
dzono 40 drzew ek akacyj. ____________

W yda wfhicfjwa r o l n i cze.
„Gospodarstwo g  irsk ie  <w Szwaj©arji“. N akładem  K rakow skiej 

izby  Rolniczej i a  w opracow aniu insp. gospodarstw  górskich p. M. 
N ow aka ukaza ła  się książka, w  k tó re j a u to r  omówił s tan  i w a­
runki rozwoju ro ln ictw a w górach Szwajcarji. Ponieważ wzory 
szw ajcarskie nadają  się i powinny być w Polsce naśladow ane 
w' okolicach górskich, można polecić tę  publikację dla naszych 
góra’i i, dla zninteresow anych gospodarką na halach i połoninach.

,j,Znacze] i  r o ś l i n  p a s t e w n y c h  i  i c h  u p r a w a  w  m a ł y c h  g o s p o -  
d a r s t w a c l i “ . W niewielkiej broszurze poruszył inż. Z. M azurkie­
wicz znaczenie roślin pastew nych j a k o  pasz w  m ałych gospodar­
stw ach  wiejskich. Podane w s k a z ó w k i  mogą się przydać rolnikom  
zajm ujących się chowem zwierząt.

I l u s t r o w a n y  R o l n i c z o - O g r o d n i c z y  m i e s i ę c z n i k  „ P L O N “ .
P raw ie rok czasu ukazu je  się to wydawnictwo. Dzisiaj 

śmiało można powiedzieć, że zgodnie z zapowiedzią Redakcji, 
je s t  to isto tnie szczery przyjacie l i życzliwy doradca ro ln ik a  
wr najw ażniejszych sp raw ach  gospodarskich, dotyczących u p ra ­
w y i nawożenia, hodowli ą żywienia, prow adzenia ogrodu i s a ­
du, różnych nowości rolniczych,, u s taw  ^obchodzących ro ln ika itd.

J e s t  to wydawnictwo popularne, dostępne i zrozumiałe n a ­
w et dla najm niej przygotow anego gospodarza; całość num eru je s t  
dobrze i bogato ilustrow ana, a  wśród au torów  znajdujem y po­
ważnych przedstaw icieli nauki i p ra k ty k i rolniczej. Dlatego też 
,„PLON“ powinien zaw itać do każdej zagrody w iejsk ie j; je s t  
on dostępny dla każdego rolnika, vgdyź roczna p renum era ta  
(zap ła ta  za w szystk ie  num ery  w  roku) wynosi zaledwie 1 zł.,

Stali czyteln icy  „PLONU" otrzym ują  jako bezp ła tną  prem- 
ję, duży ścienny, tygodniowy, ilustrow any  Rolniczo-Ogrodniczy 
K alendarz  na 1936 rok, zaw ierający dużo danych 
i w skazówek, oraz ozdobiony liczne mi fotografiami.

Zainteresow ani rolnicy mogą zw racać się o num ery  
okazowe dla zapoznania się, względnie o zaprenum e 
rowanie tego m iesięcznika, do A dm inistracji „PLONU",
Chorzów III, Górny Śląsk. •

J a k o  tanie, ładne, a  wartościowe czasopismo ro ln : - 
cze, godne je s t  polecenia dla szerokich w ars tw  rolników.

Z życia archidiecezji krakowskiej.
K r a k ó  w.

S taran iem  Związku Sodalicyj In teligencji Żeńskiej odbędzie 
się w  sobotę 7 grudnija o g. 6 wieczorem w kościele św. B ar­
bary, drugie z rzędu nabożeństw o eksp iacy jne za winy poniża­
jące godność kobiety  i b łagalne do Najśw. Marji P. o p rzyw ró­
cenie tej godności w pojęciach i obyczajach. — O jak  najlicz­
niejszy udział stow arzyszeń kobiecych uprasza  się.

Tydzień społeczny młodej in teligencji katolickiej, o k tó rym  
pisaliśmy przed tygodniem, odbywać się będzie w K rakow ie od 
15 do 21 b. m. pod p ro tek to ra tem  P ry m asa  Polski, jako  dalszy 
ciąg zorganizowanych dawniej Tygodni społecznych przez „Odro­
dzenie" akadem ickie na kato lick im  U niwersytecie -lubelskim, 
a ma na celu rozbudzenie młodej myśli katolickiej w Polsce. Z a­
gadnienie pracy w całej rozciągłości filozoficzno-rnoralnej i sp o ­
łecznej będzie omówione w 20 i k ilku  re fe ra tach  przez w y­
bitnych znawców i uczonych. Bliższe szczegóły w lokalu „Od­
rodzenia w Domu K atolickim  (wejście przez podwórze)

Program  otw arcia Tygodnia Społecznego 15 b m .: W katedrze
o9-ej Mszę św. odprawił N. N iążą M etropolita. Otwarcie w auli uni­
w ersy teck ie j. o 12-ej: Chór „,Veni C reato r"; zagajenie przew. 
K om itetu  organizacyjnego prof. P iotrow icza; m owa JM. Re­
k to ra  Ma ziars kiego; mowa przew. kom itetu  honorowego Księcia 
M etropolity Sapiehy; re fe ra t Ks. R ek to ra  K. M ichalskiego; 
chór „Christus v incit“ .

E C H A  Ś W I Ę T A  C H R Y S T U S A  K R Ó L A .
Szczakowa. W przeddzień św ięta  C hrystusa  Króla urządzono 

procesję do kaplicy  we wsi. W zięty w niej udział nie ty lko '^to­
w arzyszenia kato lick ie  lecz i inne ja k  Zw iązek Rezerwistów,, 
S traż  pożarna i t. d. P rzy  kaplicy  .odmówiono litan ję  do N ajsłod­
szego Serca P. J.^ a p o  powrocie do kościoła odbyło się 'nabożeń­
stw o Różańcowe i spowiedź członków A. K. oraz Stowarzyszeń. — 
W niedzielę ks. kan. S tudencki odpraw ił uroczyste nabożeństwo
0 godz. 9-ej. Kościół był przepełniony. Podczas Mszy św. około 
300 członków  A. K. i poszczególnych organizacyj przystąpiło  do 
Kom unji św. K azanie n a  tem at .„Chrystus uświęca rodzinę" w y­
głosił ks. w ikary  Bajer. — Popołudniu odbyła się w sali Sokoła 
uroczysta akadem ja. Słowo w stępne wygłosił p. prof. dr. Osta- 
chow ski z K rakow a. Młodzież m ęska w ykonała  k ilk a  produkcji 
muzycznych — zaś żeńska  pod k ier. p. Reca produkcje  chórowe
1 odegrała sztuczkę p. t . . .„ P e r ły  N ajśw iętszej Panienki. Jed n a  
z druchen w ygłosiła w iersz ^,Do C hrystusa  Króla", poczem n a s tą ­
piło odczytanie i uchw alenie rezolucji dom agającej się poszano­
w ania rodziny chrześcijańsk ie j, p raw a m ałżeńskiego i w ychowa­
nia młodzieży w duchu katolickim . Na zakończenie odśpiewali 
wszyscy zebrani hym n do C hrystusa Króla: „Nie rzucim  C hry­
s te  św iątyń  Twych..." (S e k r. P. A. K.).

Bulowice k. K ęt. Do uroczystości przygotow ały  się dzieci) 
szkolne i starsi, przez przystąpienie do .sakram entów  św. P o­
k u ty  i K om unji św. W samo święto w uroczystem  nabożeństw ie 
wzięły udziął KSM. m. i ż. ze sz tandarem  i o rk ies trą . Inne o rga­
nizacje miejscowe nie poczuwały się do oficjalnego wzijęcia u- 
działu w nabożeństwie. Na program  akadem ji, k tó ra  odbyła się 
w sa li K ółka Rolniczego złożyły się: w ystępy o rk ie s try  KSM. m., 
chór druchen, deklam acje Józia  Dybały, A dasia W armuza, druch- 
ny  Naglikównej, druhów K ruczały, Nalfcorczyka, A dam usa Zaręby 
K. Mamiry, F. M etteka, dalej inscenizacja przypowieści.o m iłosier­
nym sam ary tan in ie  i refe a t p. t. „D ruh —  apesto ł K rólestw a C hry­
stusow ego w rodzinie, wygłoszony przez prez sa  KSM. m., St. Ma- 
tyszkiewipza. Pod koniec uchwalono rezolucję, dom agającą się: 
1) p raw a m ałżeńskiego opartego  na zasadach katolickich, 2) w y ­
chow yw ania młodzieży szkolnej w duchu szczerze katolickim , 
3) by rodzice zapisywali synów i có rk i ty lko do kato lick ich  s to ­
w arzyszeń, 4) by Państw o otoczyło rodzinę opieką prawno-spo- 
łeezną, opartą  na zasadach katolickich, — W  akadem ji wzięli

W śród dorocznych tygodni propagandow ych na 
szczere poparcie zas ługu ją  z początkiem  .grudnia Dni 
Przeciwgruźlicze, ponieważ k ra j nasz bardzo p o trz eb u je  
w alki z gruźlicą, na  k tó rą  w ym iera co siódmy człowiek.

i .

Pielgrzymka z Bulowic na Jasnej Górze.
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udział: przedstaw iciele Nauczycielstwa, Gromady, Organizacyj 
z te renu  tu t. parafji oraz wiele publiczności.

Ujsoły, roz’egła, nad granicą czechosłow acką leżąca parafja  
przez 15 la t w łasnem i siłami wznosiła w spaniałą św iątynię, nie 
zaniedbując i  p racy  katol. organizacyjnej. Dziś ma już K. S. M. 
m. i ż„ I I I   ̂ Zakon i 140 Kół Różańcowych. P rzed świętem 
C hrystusa Króla w sobotę, kap łan i do późna w noc s łuchali sp o ­
wiedzi. wiernvoh <aio Tl O TM>7Tnoon1A P o n o  ttt TT"ayv»n■m*  ̂htti-

Nr. 60
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ledzi. wiernych, gotujących się na przyjęcie P ana  w Komunji' św. 

wieczorem cała^ parafja  w yglądała  jak  niebo gwiaździste: okna 
domów, figury  i krzyże, porozrzucane po wyniosłych wzgórzach 
płonęły światłami,, a długo w noc rozbrzm iew ały pieśni ku czci 
C hrystusa Króla. — W samo święto po uroczystej sumi,e odbyła 
ię w ielka procesja do odległego o 2 km. — k rzy ża  te  rc jarskiego^ 

przy k tórym  wzruszaja.ee przemówienie wygłosił ks. proboszcz 
Pułka. (J. D.)

ECHA „ŚW IĘTA MŁODZIEŻY".
Rabka. Trzydniowe rekolekcje  dla ‘ młodzieńców całej p a ra ­

fji, prowadzone przez ks. Wł. Mola poprzedziły uroczystość św. 
Stanisława. W samo święto (17. XI.) w czasie Mszy św. o d p ra ­
wionej przez ks. dyr. A. K w intę  młodzież p rzystąp iła  licznie do 
Komunji św.; w zięła nadto udział w pochodzie i  podniesieniu f la ­
gi. Popołudniu koło am atorskie  K. S. M. m. odegrało sz tukę  
..Korsarz B ałtyku" . Uroczystości zgrom adziły około 400 m łodzień­
ców z ca łe j parafji.

Tłuczań. Przed ,,świętem młodzieży" młodzież tak  zorganizo­
wana w K. S. M. jak  i n iezorganizow ana wzięła udział w  now ennie 
do św. S tanisław a i! p rzvstąp iła  do Sakram entów  św. W dzień 
św ięta po uroczystem  nabożeństw ie odbyła się w sali K. S. M. m. 
akadem ja  z refera tem , deklam a -jami, występami; chóru i p rzed ­
staw ieniem  p. t. ,,Są chwile".

Buczkowice Triduum  i spowiedź były godnem przygotow a­
niem członków tu te jszego  K. S. M. m. do „św ięta młodzieży" 
i uroczystej chwHi wsnótoej Komunji- św. młodzieńców. W samo 
święto wieczorem w sali „Sokoła" odbyła się akadem ja, otwar- 
ta  chórem  K. S. M. ż. i deklam acją, poczem p. porucznik J . Sień­
ko z Trzebini; wygłosił naw iązany do uroczystości referat. G łę­
bokie m yśli re fe ren ta  wzywającego do śmiałego postępow ania 
w żvciu w edług nauki1 Chrystusow ej, jak  i sam m undur mówcy 
zrobiły w ielkie wrażenie na licznie zgromadzonej publiczności. 
Odegranie d ram atu  „Tajem nica spowiedzi" przez członków KSM. 
m. i ż. zakończyło ten  uroczysty  dzień.

Krzęcin. Im ponującym  był udział młodzieńców tak  zorganizo­
wanych, jak  zwłaszcza niezorganizowanych — w uroczystem  t r i ­
duum, W „święto młodzieży" po wspólnej Komunii św., M atka 
ks. pa trona  M agierskfego przy ję ła  nas śniadaniem. Na sumę u d a ­
liśm y się przy  dźwiękach o rk ie s try  w pochodzie, powiększonym 
o członków Straży Pożarnej. W czasie sum v ks. P a tro n  w ygłosił 
kazan ie  o wartości' cno ty  czystości, a chór K. S. M. m. odśpiewał 
pieśni do św. Stanisław a. W czasie wieczornej akadem ii w Do­
mu K atolickim  p. Bylica wygłosił rzeczowy re fe ra t  ,.K. S. M. 
na  Ue polskiej rzeczywistości". Na zakończenie zejspół am a to r  
ski K. S. M. m. pod k ierunk iem  se k re ta rz a  odegrał sz tukę  „Anioł 
ziemski" oraz arcyw esołą mimikę ..TI golarza". (S. W.)

Sułkowice. W sobotę poprzedzającą „święto młodzieży", w ie­
czorem zapłonęły na ry n k u  pochodnio i. ognisko,, a przy  dźwię­
kach o rk ies try  il w obecności salutującego dwuszeregu druhów 
odbyło się podniesienie flagi — jako znak rozpoczęcia u roczysto­
ści. N alepk i w oknach domów, flaga, znaczki p rzypięte  u piersi 
s tw arza ły  w samo święto podniosły nastrój. W nochodzie przy 
dźw iękach o rk ies try  nadciągnęli druhowie do kościoła na sumę, 
k tó ra  odpraw ił ks. M. Selwą. Druhowie w ykonali szereg  pieśni do 
św. S tanisław a K ostki, jak  zwykle, publiczność wzięła liczny 
udział w akademji!, na k tó re j nrogram  złożyły się: zagajenie ks. 
kan. Grosa, deklam acja  d ruha  Oliwy, przemówienie d ruha  B a r ­
gla. re fe ra t ks. P atrona , deklam acja zbiorowa, sz tu k a  sceniczna 
,,Do większych ja  rzeczy stw orzony" i! żywy obraz.

Spytkow ice k. Zatora. Rokrocznie pow iększają się nasze od­
działy KSM.; liczba druhów  dosięgła u nas GO-ciu, a  do Komunjil 
św. w dniu „św ięta  młodzieży" przystąpiło  150 młodzieńców, p rzy ­
gotowawszy się doń uprzednio przez trzydniow e nabożeństwo. 
A kadem ję w dniu św ięta  urozmaicono śpiewem, deklam acjam i, 
uroczvstem  przyjęciem  20 kandydatów  na. druhów  I odegraniem 
jednoaktów ki „Zdobyłeś mię sercem". Ale w te j podniosłej a k a ­
demji był i! sm u tny  moment. Oto młodzież żegnała ks. .Tana M ar­
szałka, przeniesionego nagle do Skawiny. W czasie przemówień 
pożegnalnych w oczach wszvstkibh obecnych by ły  łzy, bo musieli 
pożegnać „kap łan a  wedle Serca Bożego". K rótko był u nas, bo 
zaledwie rok, ale też  jakby  czuląc, że niedługo tu  zabawi, sp ie ­
szył się, by jaknaiw lęcei zrobić dobrego. Pozostaw ił za sobą żal, 
a ’e też  w wielu sercach pozostawił g łęboką miłość Serca J e z u ­
sowego.

Z p o d  B a b i e j  G ó r y .
Postaw iona wysoko przez Ks. Dziekana Górkiewicza ak c ja  

ka to licka  w Z aw oji rozwija sie w dalszym ciągu pomyślnie. O r­
ganizacje stanow e mężczyzn, kobiet i młodzieży powoli, ale s ta le

zapraw iają  się do pracy katolickiej i przygotow ują k ad ry  k a ­
tolików świadomych obowiązków i zad ań / jakie  m ają spełnić 
w życiu ta k  osobistem, jako też  społecznem.

Obecnie najw iększą trudność stanow i b rak  domu parafjal- 
nego. Jed n ak  mamy w Bogu nadzieję, że w r:>ku przyszłym  
dom ten  staniej, a  to dzięki ofiarności i poświęceniu m ieszkańców 
obu gmin należących do parafji.: Zawoji i Skawicy. — Już  
rozpoczęto zwózkę kam ienia  na fundament,, a w zimie będzie 
zwiezione drzewo i inny m aterja ł. P lany  przygotow ał p. Stefan 
Ficek budowniczy rodem z Zawoji, a sam ą budowę, k tó rą  
m am y rozpocząć z wiosną, poprowadzi M arek ze Skawicy.
Pracę i m a te r ja ł  ofiarowali poszczególni parafjanile. Cześć im 
za to i prosimy, aby każdy  parafjan in  coś ze swej s trony  ofia­
rował, bo to przecież będzie „dom parafja lny"  i służyć będzie 
potrzebom całej parafji.

W osta tn im   ̂ czasie mieliśmy dwie p iękne uroczystości: 
Ohrys tus a - K r ó 1 a i poświęcenie sz tandaru  Młodzieży m ęskiej we 
święto św. S tan isław a K ostki — 17 b. m. Obie te  uroczystości 
były w spaniałą  m anifestacją  pobożności i zrozumienia, oraz po­
stępu  w życiu organizacyjnem  parafji zawojskiej. W święto 
C hrystusa Króla odbyło ,się odnowienie poświęcenia para fji
Najsw. Sercu Jezusow em u po uroczystej Sumie, a po południu 
akadem ja, na k tóre j w ystąpiło  stow arzyszenie ^dziewcząt. Uro­
czystość św. S tan isław ą K ostk i poprzedziło trzydniow e nabożeń­
stwo połączone z naukam i dla młodzieży męskiej. — Potem  
spowiedź i. w  niedzielę rano K om unja św. Uroczystość poświę­
c e n i  sz tan d aru  rozpoczęła się pochodem ze sa lk i parafja lnej

przemówieniem  w ójta  Zawoji, p. Wolińskiego. .— Samo po­
święcenie odbyło się przed sum ą na cm entarzu  kościelnym. 
Przed  poświęceniem przemówił do tłum nie zgromadzonych p a ­
rafjan  X. Swiąder, poczem poświęcił sz tand ar  i wręczył go 
prezesowi Stowarzyszenia, a Młodzież złożyła ślubowanie. A sy­
stowali przy tej cerem onji: w ójt Zawoji p. Woliński, w ójt ze 
Skawicy p. J. Migas, Zarządca dóbr Akadem ji p. Jen tsch k e , 
so łtys J a n  Czarny — nauczycielstw o miejscowe w komplecie, 
oraz bractwu i stow arzyszenia. Po południu odbyła się A kadem ja 
i przedstaw ienie dane przez młodzież. Przebieg  .Akadem ji, roz­
poczętej przemówieniem X. Gimińskiego był podniosły i w y­
wołał żywe zadowolenie.

Ł a  ]) a u ó w.
Niedawno zawiązał się w naszej vparafji oddział K atolic­

kiego Stow arzyszenia Mężów. W zebraniu założycielskie m oprócz 
licznych parafjan  wzięli udział miejscowi Księża oraz w  c h a ­
rak te rze  gości: ks. radca Smółka proboszcz z Gdowa i b. se ­
nato r ks. L. K asprzyk. Przewodniczył zebraniu prezes Paraf. 
Akcji Katol. p. Edmund Zdebski. Po zagajeniu przez ks. kan. 
Bańkowskiego, wygłosił in teresu jący  re fe ra t o konieczności o r ­
ganizowania się i prow adzenia szerokiego aposto lstw a kato lickich  
mężczyzn ks. senato r K asprzyk. Zapoznawszy się ze s ta tu tem  
K. S. Mężów* odczytanym  przez ks. W. Tęczę — zebrani u chw a­
lili jednom yślnie założyć w Łapanowie oddział K. S. M. Do za­
rządu Oddziału weszli z iwyborów, jako prezes p. Ludwik Mrożek 
z Kempanowa, wiceprezes p. Tytus Zdebski z Woli Wieruszyc- 
kiej, se k re ta rz  p. Wojciech Sotoła z Kobylca, sk a rb n ik  p. Paw eł 
P a ^ e ł  Góral z Boczowa, jako  członek zarządu p. Andrzej 
Serafin, z Kobylca. — Nowej placówce szczęść Boże w pracy 1

Ifannllino i d la  P rzew . D u ch ow ień stw a Dolecą
IlflUKIlBŁK kapelusznik damski i męBki 1R1I II|IR7Vni 11 
K r a k ó w ,  u l ,  ś w .  J a n a  1 2 .  Tel. 175-12, również wyko- JHll R U I l Ł l U Ł U  
naje wszelkie roboty w zakres kapelasznictwa wchodzące. Wykonanie staranne. Ceny niskie.

WESOŁY KĄCIK
Na manewrach.

— Panie kap itan ie! Szeregowiec Apfelbaum melduje po­
słusznie: zabitych zostało dwóch, jeden ja, drugi zaraz przyjdzie!

Szczyt mądrości.
Gdy pewien mąż w raca ł z żoną do domu, zaczął padać 

deszcz. Ona schroniła  się do sklepu, a on wsiadł do dorożki, 
pojechał do domu i fprzywiózł żonie parasol.

Racja.
h— Cóż to F ran ia  kup iła  tak ie  m arne mięso? Trzeba było

zwrócić uwagę rzeźnikowi na to.  ̂ . . .
— J a  mu powiedziałam, proszę pani, że gdybym ja  miała

jeść to mięso, tobym  go wcale nie kupiła.

O B R A Z K I  K O L E N D O W E
w w ie lk im  w y b orze  nabyć m ożna w  F irm ie

JOZEF CEBULSKI S zew sk a  22.
Na żądanie bezpłatne wzory.

F i g u r y  d o  s z o p e k  w różnych wielkościach.



DZI AŁ  ROLNI CZY
Na drodze popraw y sy tuacji gospodarczej rolnictwa.

J e d n e m  z n a j t r u d n i e j s z y c h  d o  r o z w i ą z a n i a  z a g a d n i e ń  
g o s p o d a r c z y c h  o  s k a l i  m i ę d z y  n a r o d o w e j ,  b y ł o  p o d n i e s i e n i e  
c e n  r o l n i c z y c h .  W i e l o l e t n i e  w y s i ł k i  i  z a b i e g i  j p a ń s t w  r o l n i ­
c z y c h ,  k o n f e r e n c j e  i  z a w i e r a n e  p o r o z u m i e n i a  n i e  r o z w i ą z a ł y  
t e g o  z a g a d n i e n i a .  O l b r z y m i e  z a p a s y  z b ó ż ,  p o w s t a ł e  w  w y ­
n i k u  c o r o c z n y c h  n i e m a l  d o b r y c h  u r o d z a j ó w ,  j a k  t e ż  i z p o ­
w o d u  z m n i e j s z e n i a  s i ę  s p o ż y c i a ,  c i ą ż y ł y  n a d  r y n k i e m  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m ,  s p y c h a j ą c  w  d ó ł  c e n y  p ł o d ó w  r o l n y c h .  j

W  r o k u  b i e ż ą c y m  —  p o r a ź  p i e r w s z y  o d  k i l k u  l a t  —  
z a z n a c z y ł a  s i ę  t e n d e n c j a  o d m i e n n a .  Z a r ó w n o  n a  r y n k a c h  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  j a k  i  p o l s k i c h ,  c e n y  a r t y k u ł ó w  r o l n i ­
c z y c h  z w y ż k o w a ł y .  J a k i e ż  s ą  p r z y c z y n y  o w e j  o g ó l n e j  t e n d e n ­
c j i  z w y ż k o w e j  ? W  r o k u  u b i e g ł y m  z b i o r y  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  
n i e  d o p i s a ł y ,  w s k u t e k  c z e g o  z m n i e j s z y ł y  s i ę  z a p a s y  z b ó ż  
z l a t  p o p r z e d n i c h .  O b l i c z a j ą ,  ż e  ś w i a t o w e  z a p a s y  z b o ż a  
s p a d n ą  p o d  k o n i e c  b .  r .  g o s p o d a r c z e g o  d o  p o z i o m u  z r o k u  
1 9 2 8 .  O g ó l n e  z b i o r y  z b ó ż  p r z y n i o s ą  w  r o k u  b i e ż ą c y m  n i e  
w i ę c e j  z i a r n a ,  n i ż  w  r o k u  u b i e g ł y m .  S t a n  t e n  d a j e  s i ę  o d c z u ­
w a ć  z w ł a s z c z a  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  i w  K a n a d z i e .  
N i e c o  i n a c z e j  p r z e d s t a w i a  s i ę  s y t u a c j a  w  E u r o p i e ,  g d z i e  z b i o ­
r y  s ą  l e p s z e ,  n i ż  w  A m e r y c e .  M i m o  t o ,  j e d n a k  n a  p o d s t a w i e  
d o t y c h c z a s o w y c h  s z a c u n k ó w ,  n i e  m o ż n a  l i c z y ć  n a  d u ż e  n a d ­
w y ż k i .  M i ę d z y n a r o d o w y  I n s t y t u t  R o l n i c z y  w  R z y m i e  o b l i c z a ,  
ż e  n a d w y ż k i  z b i p r ó w  p s z e n i c y  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń s t w a c h  
w y n o s z ą  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  o d  1 1 0  d o  1 3 0  m i l j o n ó w  c e n t n a ­
r ó w ,  ( w  r .  1 9 3 4  w y n o s i ł y  2 0 4  m i l j .  c e n t . )  a  z a p o t r z e b o w a n i e  
n a  p r z e w ó z  d o  k r a j ó w  i m p o r t e r s k i c h  w y n o s i ć  b ę d z i e  o d  
1 3 5  d o  1 4 5  m i l j .  c e n t .

W  P o l s c e ,  z b i o r y  t e g o r o c z n e  s ą  g o r s z e ,  n i ,ż  w  r .  u b i e ­
g ł y m .  Z m n i e j s z e n i e  w y n o s i  d l a  p s z e n i c y  3 , 9  p r o c . ,  d l a  ż y t a  
1 , 3  p r f o c . ,  d l a  j ę c z m i e n i a  1 , 7  p r o c . ,  d l a  z i e m n i a k ó w  a ż
1 2 , 2  p r o c e n t .

W  s t o s u n k u  d o  p r z e c i ę t n y c h  z b i o r ó w  w  ł a t a c h  1 9 3 0 —  
1 9 3 4  z b i o r y  w  t y m  r o k u  s ą  r ó w n i e ż  m n i e j s z e .  J a k o ś ć  z i a r n a  
t e g o r o c z n e g o  j e s t  g o r s z a ,  n i ż  w  r o k u  z e s z ł y m .  W  t y c h  w a r u n ­
k a c h  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  u t r z y m a n i a  c e n y ,  a  n a  p r z e d ­
n ó w k u  n a w e t  p o d r o ż e n i a  z i a r n a .

W  z a k r e s i e  c e n  p r o d u k t ó w  h o d o w l a n y c h  n a s t ą p i ł a  w y ­
r a ź n a  p o p r a w a .  C e n y  ś w i ń ,  b y d ł a ,  m l e k a ,  m a s ł a  p o s z ł y  
w  g ó r ę .  N a b i a ł ,  z w ł a s z c z a  m l e k o ,  m n i e j  z w y ż k o w a ł ,  a l e  i t a k  
j a j a ,  m a s ł o  p o d r o ż a ł y ,  c o  s z c z e g ó l n i e  w p ł y w a  n a  p o l e p s z e n i e  
s i ę  w a r u n k ó w  b y t u  m n i e j s z e j  w ł a s n o ś c i  r o l n e j .  W z r o s t  c e n  
z w i e r z ą t  k s z t a ł t o w a ł  s i ę  j u ż  w  d r u g i m  k w a r t a l e  b .  r . ,  j e d ­
n a k ż e  w y s t ą p i ł  w y r a ź n i e j  z c h w i l ą  z m i a n y  p o l i t y k i  r o l n e j ,  
p o p i e r a j ą c e j  w y w ó z  h o d o w l a n y .  W  z b y c i e  a r t y k u ł ó w  h o d o w ­
l a n y c h  n a l e ż y  s p o d z i e w a ć  s i ę  p o p r a w y ,  g d y ż  ż y c i e  g o s p o ­
d a r c z e  t y c h  p a ń s t w ,  d o  k t ó r y c h  w y w o z i m y  a r t y k u ł y  z w i e ­
r z ę c e ,  w z m a g a  s i ę  i  j e s t  n a d z i e j a  w z r o s t u  s p o ż y c i a .  O b e c ­
n i e  d a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  —  p o  k r ó t k i e j  t e n d e n c j i  z n i ż k o w e j  —  
n o w a  f a l a  z w y ż k i  c e n  t r z o d y  c h l e w n e j .  D l a  b e k o n ó w  w y w o ­
ż o n y c h  d l a  A n g l j i  —  j a k  s ł y c h a ć  u k ł a d a j ą  s i ę  n o w e  w a ­
r u n k i  l e p s z e g o  z b y t u .  O t w a r t y  w  w i ę k s z e j  m i e r z e  r y n e k  
n i e m i e c k i  d l a  n a s z e j  t r z o d y ,  p o z w a l a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  t r u d ­
n o ś c i  e k s p o r t o w e  z o s t a ł y  u s u n i ę t e .

P o l i t y k a  g o s p o d a r c z a  o b e c n e g o  r z ą d u  u w z g l ę d n i a  b a r ­
d z i e j  i n t e r e s y  r o l n i c t w a .  Z a p o w i e d z i a n a  j u ż  j e s t  z n i ż k a  p o ­
d a t k ó w  i z n i e s i e n i e  o p ł a t  m i e j s k i c h .  W a l k a  o  p o t a n i e n i e  c e n  
a r t y k u ł ó w  s k a r t e l i z o w a n y c h ,  z o s t a ł a  p o d j ę t a .  C u k i e r ,  w ę g i e l ,  
ż e l a z o ,  n a f t a  i  i n n e  p r o d u k t y  p r z e m y s ł o w e  m a j ą  p o t a n i e ć .  
T a r y f y  k o l e j o w e  z o s t a n ą  z n i ż o n e .  P r a w d o p o d o b n i e  i  c e n y  
m o n o p o l o w e  b ę d ą  t e ż  o b n i ż o n e .  S p ł a t a  p r y w a t n y c h  d ł u ­
g ó w  r o l n i c z y c h  z o s t a ł a  z a w i e s z o n a  n a  3  l a t a .  D ł u g i  b a n k o w e  
i k a s  p o ż y c z k o w y c h  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  u l e g n ą  k a r e n c j i ,  
n a  c o  m i n i s t e r  s k a r b u  j u ż  m a  u p o w a ż n i e n i e .

W e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  I n s t y t u t u  b a d a n i a  k o n j u n k t u r  g o ­
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s p o d a r c z y c h ,  d a ł o  s i ę  z a u w a ż y ć  p e w n e  o ż y w i e n i e  g o s p o d a r ­
c z e .  W  t r z e c i m  k w a r t a l e  w y s t ą p i ł  w z r o s t  z b y t u  m a s z y n  r o l ­
n i c z y c h .  W z m o g ł o  s i ę  s p o ż y c i e  w i e j s k i e ,  c o  p r z e j a w i ł o  s i ę  
p o n i e k ą d  i w  o g r a n i c z o n e j  p o d a ż y  p r o d u k t ó w  h o d o w l a n y c h  
i  u m i a r  w  s p r z e d a ż y  z b o ż a .  S t ą d  w i d a ć ,  ż e  z w y ż k a  c e n  z w i e -  
/ r z ą t  i  u l g i  w  s p ł a c i e  d ł u g ó w  d a j ą  w y n i k i .  Ż y c z y ć  b y  s o b i e  
n a l e ż a ł o ,  b y  t a  n i e z n a c z n a  j e s z c z e  p o p r a w a  w y r a ź n i e j  s i ę  
z a z n a c z y ł a .  A n a s t ą p i  t o  t y l k o  w t e d y ,  k i e d y  c e n y  p r o d u k ­
t ó w  r o l n y c h  u t r z y m a j ą  s i ę  n a  o p ł a c a l n y m  p o z i o m i e  a  a r t y ­
k u ł y  n a b y w a n e  p r z e z  r o l n i k ó w  z n a c z n i e j  s p a d n ą ,  p r z y n a j ­
m n i e j  p o w y ż e j  2 0  p r o c e n t .  N i c  p o z o s t a ł o b y  t o  b e z  w p ł y w u  
n a  o g ó l n ą  p o p r a w ę  g o s p o d a r c z ą  p a ń s t w a .

Urządzenie obory na  zimę.

Z  n a s t a n i e m  z i m y  i n w e n t a r z  p r z e b y w a  p r z e w a ż n i e  p r z e z  
6 — 7  m i e s i ę c y  w  o b o r z e .  J e ś l i ś m y  s i ę  j e s z c z e  n i e  p r z y g o t o ­
w a l i  n a  m r ó z  i  z i m n o ,  t o  d z i ś  j e s z c z e  t r z e b a  p o m y ś l e ć  o  b u ­
d y n k u  a b y  g o  z a b e z p i e c z y ć  p r z e d  z i m ą  i  u m o ż l i w i ć  p r z e z i ­
m o w a n i e  i n w e n t a r z a .  O b o r a  w i n n a  b y ć  w i d n a ,  c i e p ł a ,  c z y s t a .  
K r o w y  m l e c z n e  m u s z ą  z n a l e ś ć  s u c h e  l e g o w i s k o ,  o b f i t y  
p o d ś c i ó ł .

W  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p o m y ś l e ć  t r z e b a  o  t e m ,  c z y  ś c i a n y  
n i e  s ą  z b y t  p r z e w i e w n e .  N a l e ż y  w i ę c  ś c i a n y  o p a t r z y ć , ,  c z y l i  
o g a c i ć ,  c z y  t o  s ł o m ą ,  c z y  i g l i w e m  w z g l ę d n i e  l i ś ć m i .  P o z a t y ­
k a ć  s z p a r y  p a k u ł a m i ,  m c h e m  l u b  z a s m a r o w a ć  g l i n ą  z e  
s ł o m ą  k r ó t k o  c i ę t ą .  D r z w i  d o p a s o w a ć ,  b y  s z c z e l n i e  p r z y ­
l e g a ł y  d o  f u t r y n y  s ł o m ą  s p l e c i o n ą  w  w a r k o c z .  O k n a  r ó w ­
n i e ż  d o p a s o w a ć ,  u s z c z e l n i ć  i  p o w y s t a w i a ć  s z y b y  a  n i e  z a t y k a ć  
w i e c h c i a m i  j a k  s i ę  t o  z w y k l e  c z y n i .  G d y b y  o k n a  b y ł o  b r a k ,  
t o  n a l e ż y  n a  z i m ę  w y b i ć  j e  l u b  w y r ż n ą ć .

J e ż e l i  s u f i t  j e s t  p o ł o ż o n y  n a  m o c n y c h  b e l k a c h  s t r o ­
p o w y c h ,  p r z y w i e ś ć  g l i n y ,  r o z r o b i ć  z e  s ł o m ą  p o r z n i ę t ą  n a  
1 0 — 1 5  c m .  s i e c z k ę  i  z r o b i ć  p o l e p ę  n a  g r u b o ś ć  7  c m .  J e ż e l i  
s u f i t  s l a b y  i  p o l e p y  n i e  w y t r z y m a ,  n a l e ż y  n a  s u f i t  n a s y p a ć  
t o r f u  l u b  u ł o ż y ć  s ł o m ę  m a c z a n ą  w  g l i n i e  p r z e z  2 4  g o d z i n y .

Z a ł a t w i w s z y  t o  w s z y s t k o ,  o b o r ę  n a l e ż y  o b i e l i ć  w a p n e m  
ś w i e ż o  g a s z o n e m .  W a p n o  b o w i e m  j e s t  s p r z y m i e r z e ń c e m  
w  w a l c e  z c h o r o b a m i  z w i e r z . ę c e m i .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
N ajpierw  cuk ie r  po tanieje  o 25 gr. na  kilogram ie i będzie k o ­

sztow ał 1 zł. N ieste ty  znijżka cen cukru  odbędzie się też  kosztem  
rolników, bo cukrownije obniżą cenę buraków  o 40 gr. n a  k w in ­
talu. W ślad za zniżką cen cu k ru  pójdą ceny węgla, feelaza, n a f­
ty  i innych artykułów . W szyscy czekają  na  to z niecierpliwością 
i z niedowierzaniem . Przecież od k ilku  la t mówi się s ta le  o walce 
z karte lam i, a widocznej zniżki cen nile było. Teraz zobaczymy 
k to  silniejszy, czy rząd czy karte le , czy opinja całego społeczeń­
stw a, czy też wpływ y i moc karteli!.

P rzem ysł cukrowniczy. Z całego obązaru uprawy' buraków  
cukrow ych 118 tys. ha, przypada na wojew. poznańskie i po­
morskie 53 proc., na pozostałe zaś okręgi’ 47 proc. Oena obecna 
buraków  w stos. do 1928 r. je s t  niższa o 28 proc., gdy spadek 
ceny ziemniaków wynosi 64 proc., ży ta 67 proc., ow sa 60 proc. 
Z tego względu p lan tac ja  buraków  uw ażana je s t  za przywilej. 
Wyrób cu k ru  w r. 1934/35 osiągnął przeszło 4 miljony cent., 
a spożycie na m ieszkańca wynosiła rocznie 9 kg . Dochody skarbu  
państw a z opodatkow ania cu k ru  (akcyza 43 i pół gr. od 1 kg. 
cukru) wyniosły w ub. r. 127 milj. zł.

Ceny produktów  rolnych zwyżkowe. A rtyku ły  rolne sprzeda 
wane przez rolników milaly w paźdz. br. w skaźnik 38.1, lartykuły 
nabyw ane przez rolników  zaś 67,2 — gdy weźmilemy rok 1928 
za 100. Rok temu, w październiku, w skaźnik cen a r t .  sp rzeda­
wanych przez rolników  wynosił 36.1, a art. nabyw anych przez 
rolników 68,8. Rozpiętość cen jes t  nadal duża i wynosi 29,1.

Przywóz trzody do Niemiec m a wynieść w b. r. 170 tys.
sztuk*. Głównymi dostaw cam i świń m ają być Po lska  i Rumunja.

Za trzodę wywożoną do Niemiec eksporte rzy  p łacą w m iej­
scu stacji kolejowej po 70—80 gr. za sztuki, mięsne i 80—90 gr, 
za sz tu k i słoninowe. Daje się zauważyć popraw a cen trzody.

Dla zboża sy tuac ja  je s t  mniejwięcej ustalona, w skutek  
ograniczonej podaży. Zwyżkuje m ak, nieco mocniejsza koniczyna, 
dla grochu, peluszki, łubijiów oraz roślin oleistych tendencja  
sta ła . Ziem niaki w handlu drobnym drożeją.



J; Ziota przeciw, 
cierpieniom płucnym 
PuHLMANN JtCo

Species Pulmortor
H m i i i

ZIOŁA PRZECIW CIERPIERIOM PŁOCHYM
nr. rej. 1191, ogólnie znane  ja k o

Zioła te od przeszło  25 la t używ ane są
przy cierpieniach górnych 

dróg oddechowych.
Uważać na  znak  och ronny  i nazwę. 
Do nabycia w ap tek ach  i drogerjach. 

M iejsca nabycia  wskaże

EómotlgsHa Wjtwdrnla Chem. Sp. A h .
Katowice, Jagiellońska 5. QddZ.790

O głoszenie podł. powyższego te k s tu  uzyskało  zezw olenie i  
Ś ląsk iego  Urzędu W ojew ódzkiego, Wydz. Zdrowia Publ. w Ka 
tow icach pod dniem  30 październ ika  1935 za liczbą dz. 2. 43/6. I

ŚWIECE KOŚCIELNE, l i t u r g i c z n e  nad­
stawki, sztuczne ozdobne, brackie 

gromniczne kadzidło, oliwę. Poleca 

KatolickaWytwórniaŚwiec Kościelnych i  **
ST. SIWIEC i WŁ. ŚLIWA LUlTlGIl •

KRAKÓW B iskup ia  12. Tel. 154-98. **
rJMMMHMMBCNBBI Uk n m % <—■ i jai— eg w—rwirTff ptie-stim— ■»—s——s—sb——ŝ M—— ——— — ——

Pończochy damskie zimowe od 8 0  gr. 
Skarpetki męskie w e ł n i a n e  od 9 0  gr. 
Pończoszki dziecinne wełniane rękawiczki, 
szale, bieliznę wełnianą damską i męską, 
fartuchy, czepki dla służby, p a r a s o l e  
poleca w ogromnym wyborze po cenach

n a j n i ż s z y c h

Zofją Aksakowa
Kraków, W iś ln a  4, — telef. 130-15.

O

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6‘— zł. -  półroczna 3 — zl. 
kwart. 1*60 zl. Numer pojedynczy 15 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Daoji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 16 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. S traszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są  od opłaty  pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała s trona 150 z ł .— pół strony  75 zł. 
Ćwierć s tr . 40 zł. -  Ósma str. 20 zł. 
‘/i. s tr . 10 zł., */,, s tr .  5 zł. Za jedno- 
łamowy w iersz milimetrowy 80 gr.

W tekśoie 2 razy  drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

56a r e d a k c j ę  o d p o w i a d a  k a .  W ł a d y s ł a w  D ł u g o s z ,  D r u k a r n i a  „ P o w ś c i ą g l i w o ś ć  i  P r a c a "  w  K r a k o w i e ,  n i  K o z i  in ,  W i e l k i e g o  9 5 .

Pierwszorzędnej jakości KARPIE
TUCZONE oraz inne  g a tu n k i  żywych RYB

poleca: Kazimierz Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11,’ teł. 130-04.

MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Właściciel Zakładu techn. dentyst. 

zaw iadam ia, że po paro tygodn iow ej p rzerw ie  rozpoczął 
p ra k ty k ę  i p rzy jm uje  ja k  daw niej od 9— 1 i od 3 — 6 przy 

ul. K arm elick ie j L. 8 (obok Bagateli).

25SS&. C O N C O R D I A
Jana Wolnego PL 2-
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

O W O C E  kra jow e i zagraniczne oraz cu k ry  i herba tn ik i 

poleca: Leszek Goniakowski
K raków , P lac  WW. Świętych, L. 10. Tel. 164-13.

ivr0l grecKi Jerzy .
m in  mii  (m m  iii iimiK

5  P o trzeb n e  używ ane Fisbar- z
Z . m o n i u i l l  w dobrym s tan ie  ■ 
^ ® d la  kap licy  publicznej. Zgłoszę- ■■ 
jj- \ n ia  do urzędu  p ara fja lnego  ■■ 
S  w H arbu tow icach  p. Sułkow ice. —

niii i i i i i i i i i i i i iniii i i i  urn > mn
Mongołowie z pogranicza Tybetu, 

najzawzięci wrogowie kom unistów  w
Azji.


